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Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
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w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
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ę / t  20 ct.
. .  ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  ( k talnie 6 zł

Za „ B Ł U S Z C Z <s dopłaca s ię :
( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.
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kaidogo miesiąca

Przygotowania.
Lwów 2. grudnia.

Jeżeli pismo niezawisłe, na podstawie w ła
snych informacyj, zaczerpniętych u pierwszego źró
d ła  albo na podstawie własnego spostrzeżenia przy
niesie wiadomość, odnoszącą się do spraw będących 
w związku z polityką, dyplomacją iub wojskowo
ścią —  wówczas możemy być pewni, że znajdzie 
się zawsze usłużne pióro półurzodowe. które z całą 
stanowczością wystąpi przeciw doniesieniu i z miną 
najpewniejszą w świecie zaręczać będzie, że wia
domości podane najmniejszej nie mają faktycznej 
podstawy, że są wyssane z palca, albo wylęgłe w 
bujnej fantazji report m i dzienn.karskiego. Przyzw y
czailiśmy się do tych dementi urzędowych i nau
czyliśmy się nie przywiązywać do nich żadnej wa
gi. Pismom półurzędowym nie wolno nic wiedzieć, 
dopóki raport urzędowy nie stwierdzi w sposób au
tentyczny istnienia faktu. Dopiero z chwilą, kiedy 
biuio ministcrjalne otrzyma oiicjalną relację, że się 
coś stało — dopiero wtedy wolno organowi pólu- 
rzędoweimi pudać. zajście do publicznej wiadomości. 
Przedtem fakt dla prasy półurzędowej nie istnieje. 
Ozy prasa półurzędowa spełnia w tein należycie 
swój obowiązek, nie naszą rzeczą dochodzić. Być 
może, że w obec tych sfer, za których dyktatem 
pisze, wywiązuje się. w zupełności ze swego zada
nia —  w obec czytającej publiczności domagającej 
się prawdy —  nie.

Od dłuższeeo czasu pojawiają się w pismach 
wiadomości o ruchach wojskowych na granicy ro
syjskiej. Na podstawie informacyj. na miejscu ą -  
siągniętych, mogły te pisma donieść, że w ros. guber- 
njach pogranicznych czynią się przygotowania, które 
m ają wielkie podobieństwo do przygotowań wojen
nych. Pakty te były notoryczne i powszechnie 
znane. Dlaczegóż pisma połurzędowe ze stanowczo
ścią zapewniały, że doniesienia są fałszywe, z p ra
wdą niezgodno a co najmniej przesadzone? Nie 
chcemy w tej chwili badać naszych pism oficjal
nych, dlaczego taką właśnie posługują się taktyką, 
Wszelkie przyznanie się do winy jest może w teo- 
rji rzeczą bardzo szlachetną i piękną i wpływa ła 
godząco na ocenienie karygodności winowajcy —  
w praktyce jest ono zawsze rzeczą przykrą i za
wstydzającą. Chcemy oszczędzić też przykrości na
szym kolegom urzędowym i przyjmujemy ich po
twierdzenie urzędowe powszechnie już znanych 
faktów do wiadomości.

W  sposób autentyczny, nie pozostawiający już 
żadnej wątpliwości, stwierdza więc jeden z naczel
nych organów oficjalnych, że w zachodnich pograni
cznych gubem jach rosyjskich odbywają się tians- 
lokacje silnych oddziałów wojskowych, szczególnie 
kawalerji, że gromadzenie znaczniejszych prowian
tów, szczególnie w okolicy nowo wybudowanych 
fortylikacyj koło Równa, Lucka i Dubna, gdzie

zbudowano ogromne magazyny, zdaje się wzrastać 
w ostatnich czasach, że w Lublinie dzieje się to 
samo, że i tam jest zamierzona budowa kilku no
wych fortyfikacyj, że do arsenału wojskowego w 
Brześciu Litewskim zamówiono w W arszawie pod 
bardzo korzystnemi warunkami wielu rękodzielni
ków i robotników do robót dla celów wojskowych, 
że wreszcie dwie fabryki żelaza w W arszawie 0- 
trzymały znowu rozmaite wielkie obstalunki na ra 
chunek ministerstwa wojny. W szystkie te wiado
mości —  może nie z tymi szczegółowo —  były już 
przedtem  wiadome. W iedziano o nich powszechnie 
—  nie wierzono im tylko albo udawano, że nie 
wierzą w sferach rządowych. Dziś potwierdzono 
je  w sposób urzędowy, prawdziwość ich nie po
winna już najmniejszej ulegać wątpliwości.

Politiscke Correspondene nie może wprawdzie 
i tym razem wyrzec się swojego wrodzonego cha
rakteru półurzędowego i w niewinności czy w na
iwności swoje’ zaręcza, że wszystkie te ruchy, 
translokacje, fortyfikacje, prowiantowania i zamó
wienia, mają dotąd „tylko charakter przygotowaw
czych zarządzeń bez określenia na razie ostatecz
nego celu" — zdaje się jednak, że ten ostateczny 
cel tylko dla takiego organu półurzędowego jest 
jeszcze „na razić11 tajemnicą. Dla tych, którzy bez 
różowych szkieł oficjalnych patrzą się na kolosalne 
zbrojenia i przygotowania wojenne naszego naj
bliższego sąsiada, ostateczny ich cel aż nadto jest 
widoczny. Mimo woli nasuwa się teraz na parni ;ć 
owe osławione sam -na-sam  cara A leksandra III. 
z księciem Bismarkiem, w którem kanclerz że
lazny m iał pozyskać sainowładcę rosyjskiego dla 
pokojowych tendencyj przymierza środkowo-euro- 
pejskiego. Przekonany i skruszony m iał car odje
chać do swojej stolicy z silnem postanowieniem 
powstrzymania antigerm aiiskieh zapędów pansla- 
wistycznych. Zdaje się, że mroźne powietrze pół
nocne oddziałało orzeźwiająco na rozgorączkowany 
um ysł jego carskiej Mości. Prasa powstrzymała się 
w ferworze antiniemieckim i zwróciła się ze swoją 
nienawiścią i złością przeciw najlepszemu przyja
cielowi niemieckiemu, a urzędowe sfery wojenne 
rozpoczęły w przyspieszonem tempie zbrojne przy
gotowania na granicy austrjackiej. Może się z cza
sem i Politische Correspondene a z nią i sfery ją  
informujące dowiedzą, jaki je s t „ostateczny cel“ 
takich gwałtownych dyslokacjj i fortyfikacyj. 
W  czyim interesie leżałoby to, aby się to dość 
rychło stało —  zDyteczna chyba dodać.

Zachcianki rosyjskie.
O rażdum n  widocznie sąd z i, iż o rusyfikacji 

W arszaw y i Królestwa za mało rząd myśli. W je 
dnym bowiem z ostatnich numerów powraca do 
ulubionego planu M arji Andriewny i p isz e :

„Trudno jest winić zamieszkałego tutaj Ro
sjanina, że spolonizował się lub powoli się poloni
zuje, że językiem polskim włada lepiej niż w ła
snym, że zna dobrze literaturę i sztukę polską, a 
obce mn są naj wybitniesze utwory rosyjskie z tej 
ka„egor]i, że wreszcie odwyka od tego co rosyjskie 
i zaczyna znajdować przyjemność w rzeczach pol
skich. Tutaj w W arszawie powinienby istnieć teatr 
rosyjski jako czynnik pożyteczny i ksz ta łcący ; ma
ło na tera, celem teatru powinno być ocaleme za
sad rosyjskich w rosyjskiej publiczności i włącza
nie do sfery duchowego świata rosyjskiego wszyst
kich tych, którzy się doń garną łIoo przynajmniej 
go nie unikają. A w tym kraju Przywiślańskim 
są tacy. Dość powiedzieć, że w samej Warszawie 
podczas ostatniego spisu ludności 1500 żydów mia
ło odwagę podać się za ruskich. Zresztą mieszka 
tutaj wielu Czechów, są także Serbowie, M orawia
nie i td . ; wszyscy oni zamieszkawszy w granicach 
państwa rosyjskiego, usiłowali, rzecz prosta, i usi- 
łu ią zbliżyć się do społeczeństwa rosyjskiego, a my

odtrącamy ich od sieoie i popychamy do niena
wistnego nam obozu polskiego. „W W arszawie o 
wiele trudniej zapoznać się z literatu ią  i sztuką 
rosyjską —  mówił mi pewier. Serb —  aniżeli u 
nas w  Belgradzie, nawet w epoce prześladowania 
pierwiastków rcs\jk ich . Nie mówię już o teatrze i 
wystawie obrazów; ale w Waiszawie nie posiada
cie nawet najskromniejszej czytelni rosyjskiej. Jest 
to sm utną prawd 1, tem smutniejszą, że jest rezul
tatem  dwudziestopięcioletniego istnienia i wzrostu 
inteligentno-urzędniczej klasy w W arszawie i ca
łym  kraju.

„Do roku 1883 me uczyniono w W arszawie 
nic dla rozwoju sztuki scenicznej. Dopiero w owym 
czasie powstało „Towarzystwo przyjaciół sztuki 
dramatycznej rosyjskiej11, towarzystwo, chylące się 
dzisiaj do upadku w skutek braku środków. Szla
chetna co do tendencji i zamiarów działalność tego 
towarzystwa, zasadzająca się na urządzaniu przed
stawień, wspólnem czytaniu itd., nie mogła zado
wolić najpobłażliwszego widza lub słuchacza. P u 
bliczność rosyjska, uczęszczająca na przedstawienia 
i wieczorki towarzystwa, pocieszała się jedynie tem, 
że członkowie tego towarzystwa, rekrutujący się z 
różnobarwnej klasy urzędniczej, przychodzą tutaj 
do kraju nie według większego czy mniejszego 
wykształcenia literackiego, ale według kwalifikacyj 
urzędniczych, nie m ających ze sztuką nic wspól
nego. Słuszny ten pogiąd nie m ógł jednak długo 
przyciągać na przedstawienia nawet mało wyma
gającej rosyjskiej publiczności w Warszawie, to też 
pełna uznania i wdzięczności dla dobrych chęci 
towarzystwa, po trzechletniem  moralnem i mate- 
rjalnem popieraniu swego dramatycznego towarzy
stwa, dzisiaj przestała je  popierać; publiczność nie 
potrzebuje dobrych intencyj, ale widowisk teatral
nych, nie amatorskich, lecz poważnych przedsta
wień, artystów choćby nie utalentowanych, to przy
najmniej obznajomionych z współczesnym stanem 
sztuki rosyjskiej.

„... Kwestja, w jaki sposób zebrać środki 
w celu skompletowania i utrzymania trupy rosyj
skiej w Warszawie, jest wielkiej wagi. W pew nym  
kołach bpołeczeństwa rosyjskiego obiega myśl, 
która obiecuje piękne rezultaty, jakkolwiek brak 
jej dostatecznego opracowania. Rozumują tak: na
leży zorganizować jednę wielką i dobrą trupę d ra
matu 1 opery rosyjskiej dla wszystkich naszych 
spolonizowanych i polskich kresów, ponieważ za 
drogo wypadłoby utrzymanie trzech odrębnych 
wokalno-dramatycznych trup dla W arszawy, Ki
jowa i W ilna. Trupa ta mogłaby przez trzy mie- 
miesiącc rocznie pizebywac aoiejno we wszystkich 
powyższych m iastach. Pensje dla artystów będzie 
można czerpac z dochodu z przedstawień, który 
będzie znaczny, gdy trupa odpowiadać będzie 
wszelkim warunkom, uraz z ustanowionych już na 
ten cel subwencyj, a mianowicie : z dwóch dość 
szczupłych otrzymywanych przez rosyjskie teatra 
w Kijowie i Wilnie i z jednej znacznej, oddawa
nej polskiemu teatrowi w Warszawie. Pożądaną 
byłoby rzeczą opracować ten projekt przy wpro
wadzeniu go w życie nie stawiać żadnych biuro
kratycznych przeszkód i pozDyć się politycznych 
względów zawartych w  zdaniu : czy pozwolą lub
jak przyjm ą to nasi w rogow ie?11

Reforma krajowej szkoły leśnictwa.
1 .

Dyrekcja szkoły lasowej wydała w formie pa
miętnika sprawozdanie z 12 -letniej swej czynności. 
Bierzemy je  za punkt wyjścia do zastanowienia się, 
o ile szkoła lasowa w ciągu trzynastoletniego swe
go istnienia odpowiedziała zadaniu swemu i celom.

W  ciągu dwunastuletniego istnienia zakiadu 
ukończyło szkołę 132 uczniów ; z tych 2 powoła
no w skład grona nauczycielskiego, do służby rzą- 
dowej administracyjno-technicznej wstąpiło 9 po

uzupełnieniu studjów w akademj. rolniczo-leśnej 
w iedeńskiej: do większych majątków przyjęto 48, 
w m ajątkach mniejszych umieszczono 28, 2 ucznio
wie uzupełniają studja w akademji rolniczo-leśnej 
we W iedniu, bez miejsca znajduje się 12, innem u 
zawodowi poświęciło się 6 , przeszło do szkoły du- 
blańskiej 4, zmarto 3, o 8 uczniach nie ma dy
rekcja żadnej w iadom ości; egzamin rządowy na 
samoistnych gospodarzy leśnych złożyło 52. P rze
ciętnie obliczone utrzymanie roczne szkoły wraz ze 
stypendjami, udzielanemi z funduszów krajowych 
niezamożnym uczniom wynosiło 12.000 złr., z cze
go rząd ponosił koszta w kwocie b.400 złr.

Punkt kulminacyjny rozwoju szkoły wypada 
na rok 1882/3, gdyż w tym roku ukończyło szkołę 
13 uczniów, a z tego 8 maturzystów, pomiędzy 
którymi byli 2 ukończeni juryści, posiadający 
wszystkie trzy egzamina rządowe. Odtąd wprawdzie 
ogólna frekwencja nie zmniejszyła się, lecz ilość 
maturzystów wstępujących do zakładu corocznie 
malała, aż w reszcie w trzynastym roku istnienia 
szkoły na pierw szy rok żaden z tych się nie za
pisał.

Jeżeli porównamy daty powyższe ze sobą, to 
łatwo obliczymy, że szkoła wydaje corocznie prze
ciętnie po 11  uczniów; wykształcenie więc dwu
letnie w szkole pojedynczego ucznia kosztuje 
1.100 zł. Gdy do cytry wskazującej ilość uczniów, 
którzy wstąpili do służby rządowej administracyjno- 
techniczuej i poddali się w m inisterstwie rolnictwa 
egzaminowi zawodowemu, dodamy liczbę uczniów, 
którzy złożyli egzamin rządowy na samoistnych 
gospodarzy leśnych w namiestnictwie, to otrzyma
my cyf-ę uczniów, którzy uczynili zadość wszel
kim przepisanym wymogom. Zakład tedy wydał 
w ciągu jedynastu lat 61 wychowańców, posiada
jących kwalifikację na samoistnych gospodarzy, 
przeciętnie więc na jeden  rok wypada 5 ; dwu 
ostatnich lat nie bierzemy tutaj w rachubę ze 
względu, że w myśl obowiązujących przepisów 
ustawy leśnej z roku 1850 uczniowie ci nie mogli 
jeszcze przystąpić do egzaminu rządowego. Gdy 
więc zważymy, że założenie krajowej szkoły leśni
ctwa miało głównie na colu dostarczenie należycie 
ukwalifikowanych kandydatów tak do służby rzą
dowej administracyjno - technicznej, jak  na samo
istnych gospodarzy leśnych, to nie trudno będzie 
nam zauważyć, że szkoła nasza nie wykazuje na
leżytego rozwoju.

N it możemy jednak pominąć milczeniem, 
ż e  p o d o b n y  o b j a w  s p o s t r z e d z  m o ż n a  
r ó w n i e ż  w a k a d e m j i  r o l n i c z o - l e ś n e j  
w i e d e ń s k i  e j, gdzie w ostatnich latach fre
kwencja tak znacznie zmalała, że w styczniu roku 
1885 ks. fcydiwarcenberg widział się zniewolonym 
wystąpić w komisji budżetowej z wnioskiem zw i
nięcia tejże akadem ji; w szczególności ilość Pola
ków na wydziale leśnym we W iedniu zmniejszyła 
się do liczby zaledwie kilku, w ubiegłym  bowiem 
roku szkolnym było na trzecim roku 2 Polaków, 
na drugim roku 1 , a na pierwszym 2.

Pak t ten, mający swe źródło w niechęci m ło
dzieży mającej szitoły średnie do studjów za
wodowych, połączony z pewnemi wadliw ościami 
szkoły, które w obecnym jej ustroju są nieuni
knione, wywołuje mimowolnie pytanie, czy w obec 
tego koszta, jakie kraj łoży na utrzymanie szkoły, 
w obecnym stanie rzeczy, opłacają się i są produ
ktywne. N a pytanie to, postaramy się pokrótce 
odpowiedzieć wskazując równocześnie, w czem tkwi 
główne źródło złego.

Korespondencje.
Budapeszt 1. grudnia.

(Sm utna  spraiua).
Stolica nasza ma nowy powód do emocji — 

na porządku dziennym obrad sejmu stanęły dwie

sprawy istotnie skandaliczne, wybór ministra Szf- 
chenyi i list żupana Somogyerskiego i sprawa de
fraudacji czy też kradzieży w muzeum narodowem. 
Nie zajmujemy się na razie pierwszą spraw ą; dru
ga o wiele ważniejsza, gdyż świadczy o tem, że 
węgierska opozycja uważa za godziwą wszelką broi1, 
która tylko do szkodzenia rządowi, choćby kosztem 
zupełnie niewinnych prowadzi. Pulszky, człowiek 
tej miary, osiwiały w służbie ojczystej, tyle zasłu
żony na polu cywilizacji i nauki, kroczący na czele 
węgierskich uczonych, pada ofiarą najnikczem niej
szego podejrzenia i to nie ze swej funkcji ale oso
biście, jako człowiek. Obok niego stoi pod oskar
żeniem także syn jego —  a głównym  powodem 
podejrzeń jest okoliczność, że obaj ojciec i syn 
walczą już od dawna z kłopotami finansowej naiu- 
ry. Smutny to znak ! Zdaje się prawie jak gdy
by świat był zdania, że bogaty tylko może być 
uczciwym, że kto popadnie w niem iłe stosunki 
finansowe, ten bez względu na tradycję, na zasłu
gi, na życie przeszłe całe musi paść ofiarą podej
rzeń i kalumnji. Smutny ten a jednak często po
wtarzający się objaw jest wymownem znamieniem 
czasu.

Sprawa sama miała się jak następuje. Oto na 
wczorajszem posiedzenia sejmu, po załatwieniu kil
ku spraw pomniejszej wagi, podniósł się jeden z 
koryfeuszów opozycji, p. '.e za  P o i c n y i  i w śrtd  
najwyższego naprężenia uwagi całej izby, wniósł 
do rządu interpelację, która jak grom z jasnego 
nieba, spadła na głowy słuchaczów. Opiewa ona 
w streszczenm mniej więcej tak Przerażająca po
głoska zajmuje od kilku dni opinję publiczną nie- 
tylko stolicy, lecz całych W ęgier. Mianowicie mó
wią powszechnie i głośno, że oto wspólne mienie 
narodu naszego stanowiące M u z e u m  n a r o d o w e  
i g a l e r j a  o b r a z ó w  E s z t e r h a z y  e g  o p a 
d ł y  o f i a r ą  nietylko przeróżnych nieprawidłowo
ści, lecz nawet n i e r z e t e l n e j  a d m i n i s t r a 
c j i  i s p r z e n i e w i e r z e n i a .  Nie chcę ja  by
najmniej piętnować tu osobistosm albo te* powta
rzać rzeczy nieprawdziwe — gdy jednak pogłoska 
dotycząca mienia narodowego utrzymuje się upor
czywie i wymienia nawet nazwiska osób o tę ohy
dną zbrodnię posądzanych, więc uważam to za po
dwójny swój obowiązek jako o p o z y c y j n e g o  p o 
s ł a ,  aby od m inistra zażądać wyjaśnień, czy w 0- 
góle i ile jest w tem wszystkiem prawdy ? Bo 
jeśli tak, to sejm w ęg ie rk i musi wiedzieć, czy 
procedura, przepisana ustawą, zostanie z całą bez
względnością przeciw winowajcom użytą? Opowia
dają dalej —  a pogłoska ta posiada nawet wiele 
prawdopodobieństwa —  że w kraj. g a l e r j i  0- 
b r  a z o w Eszterhazy ego najcenniejsze sztychy 
I ł e m b r a n d t a ,  D i i r e r a ,  R a f a e l a  bywają w 
takim nieporządku przechowywane, iż b e z  k a t a 
l o g u ,  b e z  i n w e n t a r z a  powierzone są latami 
kontroli jednego człowieka, który dla tego urzędu 
nawet m a j ą t k o w o  n i e  p r z e d s t a w i a  ż a 
d n y c h  r ę k o j m i .  Oprócz tego jeden jedyny słu
żący ma dozór nad kosztownemi temi skarbami 
sztuki, które od czasu wojen napoleońskich uwa
żane bywają formalnie za b e z p a ń s k i e ,  a nie
które muzea bynajmniej ule tają się z tem  prze
konaniem, iż w oczach ich kradzież takich przed
miotów n i e  j e s t  z b r o d n i ą  p o s p o l i t ą .  W ie
my np. wszyscy, że w M onacbjum wyczekają za
wsze upłynięcia przepisanego prawem 10 -lecia za
nim nabyte w ten sposób egzemplarze światu po 
każą. Owóż skoro tak kosztowne zbiory adm ini
strowane są b e z  k a t a i o g u  i b e z  k o n t r o l i  a 
obecie twierdzi wielu jak  najkategoryczniej, że 
mnóstwo rzeczy brakuje już w tych zbiorach, inne 
zaś zostały pozamieniane —  w takim razie, sądzę 
m am y prawo zapytać odpowiedziajnego ministra, 
czy te pogłoski są prawdziwe, ewentualnie aby je  
zaprzeczył. Słyszałem wprawdzie, że p. mini,"ter 
pierw wiedząc o tem już od kilku dni, wdrożył 
śledztwo i radcy sekcyjnemu E. S z a 1 a y o w i te-

18)

NOWA JUDYTA.
POWIEŚĆ z  a n g i e l s k i e g o

H . R I D D E R A  H A G G cA R D ’A .

(Ciąg dalszy).
Atoli pomimo wyraźnej niemożebności, aby to 

prawdą było, co Jantje przed chwilą opowiedział, 
uczuł się JoLn silnie zaniepokojonym, gdyż wie
dział o owej niezmiernej chyżośei, z jaką każda 
nowość zwykła rozszerzać się pomiędzy Kaframi. 
Zostawił tedy narzeczoną na werandzie, a sam po
biegł do ogrodu celem wyszukania mr. Silasa i 
zakomunikowania mu tej fatalnej wiadomości. Stary 
nie w iedzie  w pierwszej chwili, co o tem sąazić, 
gdy jednak przypomniał sobie tajemnicze pogióżki 
F ranka M ullera, potrząsł głową z namysłem.

—  Jeśli w tem jest choćby odrobina tylko 
prawdy, to ten ł« tr Muller niezawodnie umaczał 
w niej swoje palce... rzekł posępnie.— Chodźmy 
do domu, a ja rozmówię się sam jeszcze z Hoten- 
totem. Bodaj mi John swoje ranm  !

Zaledwie uszli kilkanaście kroków, ukazała się 
m  wyniosła postać Hansa Coetzee’go na koniu 
który nadjeżdżał stępo.

—  Otóż mamy jednego —  zauważył m r. Croft 
który najlepiej powie nam, iie w tem wszystkiem 
r rawdy... Dzień dobry, Oom Coetzee, dzień dobry! 
Co tam przywoziłie n o w eg o ?— wołał stentorowym 
swoim głosem z daleka.

—  Ali'>uv t%ger.. Oom Silas... bardzo złe no
winy 1 —  SłyszeUśeie zapewne już o zgromadzeniu 
w Paarde Kraal ? p rank M uller namawiał m rie  
usilnie, abym tam również poszedł, lecz ja  się 
uparłem  przy swojem... Owoż Boerzy wydali A n 
glikom wojnę i przesłał; już proklamację L anyoao- 
wi... Przyjdzie zatem do waiki, Oom Silas... kraj 
będzie się nurzać w kałużach krwi, a biednych 
rooibatiuw  wystrzelają Jednego no drugim, jak 
kozły w lenie...

—  Biedni Boerzy... chciałeś pan zapewne 
posiedzieć! —  wtrącił John z odcieniem gniewu, 
nie znosi* bowiem, aby ktokolwiek wyrażał się 
z lekceważeniem lub współczuciem o wojskach Jej 
król. Mości.

Natomiast sąsiad Uoetzee potrząsł głową z 
m iną człowieka, który dobrze wie, co mówi i słu
chał uważnie stryja Silasa, powtarzającego opowieść 
Hotentota.

—  A lm aytiycr!  w estchnął Coetze tonem 
rozpaczliwym —  ^  co ja mówiłem wam przed 
chw ilą? Biedni rooibatjowie wystrzelani... kraj 
zlany krwią niewinnych... mord i pożoga wszędy )
I  przyjdzie ten niegodziwiec IGank, w m ięsza'm ię 
do historji, będę m usiał w(,wczas iść razem i 
strzelać na biednych rooibatjuu ... A ja  chybić nie 
potrafię, choćbym Bóg wie ile zadawał sobie fa 
tygi!... Potem zapewne powróci Bargers, który 
jest K rankeinm y  (.szalony).., tak... Lanyon
jes t niedobry, me Burgera jeszcze gorszy... —
J stary westchnął ciężko na myśl o tych okropno-! 
sciach, które, jak przewidywał, nastąpią wówczas/ 
Ostatecznie pożegnał obu î  skierował konia na 
polną ścieżkę, gdyż, jak mówił, niebezpiecznie jest 
w dzisiejszych czasach, aby Boerzy widzieli, że on 
Anglika odwidzał...

—  Dobrze zrobił stary Coetzee zauważył 
John, gdy sąsiad znikł im za drzewami —- i e 80_ 
bie pojechał, gdyż nie wiem sam, cobj m był uczy
nił, gdyby był dłużei jeszcze tak jęczał nad losem 
biednych żołnierzy ang ie lsk ich !

—  Ty musisz jechae niezwłocznie do P re- 
torji —  odezwał się nagle stary Croft —■ i przy* 
wieść ze sobą Judytę... Testem bowiem pewny, 
że Boerzy przystąpią do oblężenia Pretorji i jeśli 
natychm iast nie zabierzemy jej z tfe tą d , to wkrótce 
byłoby to już wręcz memożebnem...

—  O n ie ! — zawołała na co Bessie, tonem 
ogromnego przestrachu. —  Ja  nie puszczę NJł>hna 
od s ieb ie ! v

—  Przykro mi bardzo, że słyszę mówiącą Cię 
w. | f n spofaób, w chwili gdy siostra twoja jest w 
niebezpieczeństwie 1 —  zawołaj stryj surowo i po

ważnie. —  Lecz z drugiej strony jest to może 
całkiem naturalnem ... Pojadę tedy sam ... Gdzie 
jest Jantje ?

—  Nie, nie... drogi stry ju! John pojedzie! 
N ie zastanowiłam się wcale nad tem, co powie
działam... Zrazu zdało mi się to tak strasznem...

—  Ależ nie ma nawet o czem mówić ! —  
w trącił Johu. — Zresztą nie obawiai się niczego, 
droga B essie! po pięciu dniach powrócę wraz z 
Judytą. Konie nasze doskonałe, a przytem nie wezmę 
z sobą żadnych ciężarów, więc dziennie będę mógł 
ziobić przeszło 60 m i l ! Zabiorę ze sobą młodego 
Kafra, M outfego, bo jakkolwiek nie wiele jeszcze 
umie obchodzić się z końmi, tc natomiast jest 
odważny i w razie potrzeby może mi pomódz. Na 
Jantjego nie mężna bezpiecznie liczyć, wiecznie 
gdzieś się włóczy i niechybnie byłbj pijany w naj- 
krytyczniejszej chwili...

—  Masz i upełną rację, John ' —  potwierdził 
stryj. —  P('jdę teraz do stajni obejrzeć konie i 
wóz a za gocuinę wyruszysz. Sądzę, że jadąc na
wet bez zbytecznego natężenia koni, pojutrze po
południu staniesz w Pretor),.

Po tych słowach pobiegł stary, aby wydać 
niezwłocznie wszystkie potrzebne zarządzenia.

—  Johnie mój —  zaczęła teraz Bessie z pła
czem, nie mogła bowiem dłużej już łez powstrzy
mać —  jakże ja  boję się o ciebie, że pójdziesz 
pomiędzy tych dzikich Boerów... Wiedz o tem, że 
jesteś angielskim  oficerem, i gotowi cię ubić ze 
zasadzki... N ie przypuszczasz nawet, jacy to Judzie

zbrodni pochopni, gdy wiedzą, że nic im 
przytem nie grozi— O Johnie, Johm e... ja  tego 
nie przeżyję I

—  Odwagi, moja ty najdroższa... i zaprzestań 
płakać, gdyż ja  nie mogę patrzeć na łzy twoje... 
Wszak widzisz, że muszę jechae, bo ani stryj ani 
ja  sam nie przebaczyłbym sobie, gdybym się 
cofnął... N ie możemy przecie narażać Judyty na 
niebezpieczeństwo, aby przez kilka miesięcy za
mkniętą była w P re to r j i! Go prawda, że trochę 
niebezpieczeństwa czeka n i'ę wśród tej podróży, 
lecz przeświadczenie o ezemś podobnem nie od

straszało mnie nigdy, jakkolwiek nie przeczę, że 
dziś uczyniłaś ze mnie potroszę lękliwego wy- 
godnisia... No chodź, droga Bessie, pocałuj mię, 
a potem pomożesz mi spakować się do drogi. 
Jeśli Bóg pozwoli, za jaki tydzień powrócę cały 
wraz z J u d y tą !

Bessie, dziewczyna rozumna i praktyczna, otarła 
po tycli słowach twarz łzami zroszoną i na pozór 
swoiiodna ju ż , jakkolwiek wewnątrz krwawiło się 
serduszko, zaczęła robić przygotowania do podróży 
narzeczonego. Nie wiele odzieży, którą Johu  chciał 
zabrać z sobą, spakowano do torby, a walizkę wo
zową wypełniono pustkam i z konserw am i, jakich 
zazwyczaj w południowej Afryce używają. Nie prze- 
ponmiała Bessie także o mnóstwie drobnych rze
czy, bez których wśród podróży w dzikim kraju 
obejść się nie można. W reszcie spożył John^ po
daną mu na prędce jakąś ciepłą przekąskę, ekwi- 
paż ciągnięty przez czwórkę m łodych, silnych si- 
woszów zajechał przed werandę i przyszła najbo
leśniejsza chwila rozstania.

—  Bywaj zdrów, mój najdroższy! — powta
rzała Bessie, całując go niezliczone razy i z wiel
kim wysiłkiem tłum iąc łzy w oczach.

—  Niechaj Bóg zachowa was w swojej opiece... 
adieu inr. Croft! Za jaki tydzień zobaczymy się 
znowu.... —  A teraz ruszajm y! —  krzyknął do 
M outjego, który ze zręcznością kota wskoczył na 
wóz, klasnął z bicza i czwórka wyciągniętym kłu
sem ruszyła z miejsca.

N a pierwszym popasie w L uks, dokąd doje
chał w należytym czasie, bez jakiejkolwiek przy
gody, powtórzono mu pogłoskę o klęsce Anglików 
pod Bionkers-Spruit, i o zamKnięciu Pretorji. Do
dano również, że wielkie masy Boerów ciągną na
przód, aby obsadzić wąwóz, prowadzący przez górę 
Draken, nadto zaś znalazł się jakiś życzliwy prorok, 
który tw ierdził kategorycznie, że John meporrzeb- 
nie je d z ie , gdyż do Pretorji nie przedrze się już 
przez wał Boerów, a tylko narazi się na śmierć 
niechybną. Najlepiej tedy uczyniłby, powracając 
do Mooifontein i synowicę mr. Crofta pozostawia
jąc własnemu losowi.

Rzecz prosta, perswazje te nie odniosły s«mtku 
i nazajutrz z pierwszym brzaskiem dnia wyruszył 
kapitan dalej.

XIV.
Niebezpieczna podrói.

Młodo i dobrze odżyw: ane siwosze szły rączo, 
z wiatrem o lepsze, i pomimo nieszczególnej drogi 
robił kapitan zwyk'ą ilość mil na godzinę. Dnia 
tego o godzinie i l  tej dotarł do Standerton, malej 
mieściny nad Laalem. Nie daleko ztam tąd prze- 
znaczonem  rai było przeżyć wstrząsający wypa
dek, jak  się wkrótce przekonamy. Owoż w Stauder- 
ton usłyszał' już autentyczne szczegóły o porażce 
wojska angielskiego... Blady i drżący połykał opo
wieść o zdradzie i mordach, jaki i  zdaniom jego, 
nie znajdzie nigdzie w annałach cywilizowanego 
świata.... Lecz ostatecznie cóż się stało tak nad
zwyczajnego ? Że odiąd będzie można widzieć w 
pobliżu Broukers - Spru ł mały plac z mogiłami, 
a Anglji przybędzie tyle a tyle wdów i sierót po 
walecznych żiiłnierzach ?.... Tęż rzeczy takie tra 
fiają się wkażdem  państwie, a zresztą rząd angiel
ski wyświecił zapewne całą sprawę przed parla
mentem !

W  Standcrtou znów zwracano uwagę Johnr, 
że niemożebnem dlań będzie przedostać się przez 
snujące się tłum y Boerów do Heidelbergu, miasta 
odległego od P re to rji na jakie 6 mil, gdzie w łaś
nie tryum w irat Kruger, Pretorius i JouDert obwo
łali byli rzeczpospilitę transwalską. Lecz na wszyst
kie zarzuty odpowiadał John, że bądź co bądź 
jechać m usi, a pocieszyła go nieco wiadomość, iż 
biskup z Pretorji jedzie tam właśnie, aby połączyć 
się z rodziną swoją i niedalej jak przed Dlku go
dzinami przejeżdżał tędy. Mógłoy tedy dopędzić 
go gdyby się pospieszył należycie. Lecz pomimo 
napędzania koni nie udało mu się dopędzić bisku
pa. O kilkanaście mil za Stańdertonem  spotkał 
go widok, kióry był niejako zapowiedzią dalszych 
przyjemności. Zraoowany wóz, stojący w polu 
samotnie bez uprzęży, obok trup woźnicy kafryj- 
slriego. Domyślai się łatwo, co to znaczyło, że 

|  mianowicie Boerzy przechodzi < tędy... Po krótkim



2 'B Z IE K N T K . r u L i S Ł i  i  d n ia  8 . ( r r u d n ia  1881  r .

O
n

»
o
a
©
H
<0

N
e
H
a

&
a

3
O

&od
a
D
I*

n
sd
h

go i prowadzenie poruczył, nie wiem jednak, czy 
to również jest praw dą i w ogóle radbym , aby 
wszystkie te arcynieprzyjem ne rzeczy ;ak najspie
szniej zdementowane zostały".

Mowę swoją zakończył Polonyi sformułowa
niem 3 pytań do ministra, w których powtórzył 
poprzediJe zarzuty co do ubytku wielu cennych 
przedmiotów sztuki w .M uzeum " i w „Galerji 
obrazów" i żądał wyjaśnienia, dla czego w razie 
potwierdzającym, nie wytoczono d o c h o d z e n i a  
s ą d o w e g o ,  lecz tylko ś l e d z t w o  d y s c y 
p l i n a  r  n e?  W reszcie zwrócił uwagę ministra, 
że na każdy sposób kontrola nad takiemi skarbami, 
składająca się tylko z o j c a ,  s y n a  i z i ę c i a ,  
co najmniej już nie może być dość surową, nń- 
mowoli rodzi podejrzenie, iż się tam nie wszystko 
w porządku dzieje, i że w przyszłości winien m i
nister ustanowić dla tych zbiorów skuteczniejszą 
kontr.dę.

Odpowiedz min. T r e f o r t a  była krótką i na 
razie mocno wymijającą. W tej chwili nie może 
odpowiedzieć interpelantowi m e r y t o r y c z n i e ,  
uczyni to jednak wówczas, gdy się w całej spra
wie należycie rozpatrzy. W przytoczone przez 
niego oskarżenia dziś s t a n o w c z o  n i e  w i e -  

bowiem za m o r a l n e  n i e m o -

i sztychów brakował cłioćHw najmniej wartościowy 
okaz, a wreszcie dr. .J. ł i u m p e l .  kustosz zbio
rów numizmatycznych i starożytnych w piśmie do 
tych sam ych dzienników oświadcza także z całą 
stanowczością, że wszystkie pogłoski i wiadomości 
o kradzieżach, zamianach i im itacjach egzempla
rzy rzadkich i kosztownych, są tylko k ł a m l i 
w y m  w y m y s ł e m .  O ile zatem można dziś 
wnosić na podstawie tych deklaracyj, znakomity 
ten patrjota padł wraz ze synem swoim jedynie 
ofiarą jakiejś prywaty i złośliwej mistyfikacji, jeśli 
nie antagonizmu politycznego, i zdaje się nie ule
gać wątpliwości, że wszechstronne śledztwo wy
każe całą n i e w i n n o ś ć  o b a  P u l s z k y e h .

r z y, uważa je
Mimo to zarządził

a już
wszystko, coż e b n o ś c i .  

zdaje się być konieeznem, a już przed kilku ty 
godniami delegował był do .G alerji obrazów" ko- 
misję —  jak to zresztą czynił już niejednokrot
nie —  aby zkontrolowała administrację tego za
kładu i jemu zdała sprawę. Dopiero na tej pod
stawie można tam wprowadzić pewne reformy i 
zmiany.

Po ministrze odczytał jeszcze poseł K o- 
m l o s s y  interpelację na ten sam temat, analo
giczną zupełnie z wywodami Polonyi ego. W  czasie 
obu mów był w sali obecny sędziwy F r. P u l s z k y  
i z pozornym spokojem słuchał ciężkich oskarżeń. 
Od czasu do czasu tylko zad rg .ł jakiś nerw w 
tak pogodnem i uśmiecliuietem zawsze obliczu 
starca, jakby to lub owo słowo zasłyszane zbyt 
bolesnem dlań było... Syn jego Karol, również po
seł ze stronnictwa rządowego, był także obecny i 
blady jak  ściana słuchał mowy Pulonyiego z 
uśmiechem ironicznym. Przed posiedzeniem izby 
na korytarzach, gdzie grupam i rozprawiano żywo 
o zamierzonej przez Polonyiegn iuterpelacji stary 
Pulszky zachowywał się dość obojętnie. Na doty
czące pytania kolegów, odpow iadał: „Głupstwo i
nic więcej... we wszystkiein tern nie ma ani słowa 
praw dy". Do jednpgo z przyjaciół wyraził się 
potem w tonie sk a rg i: „Trzeba rzeczywiście być
b a r d z o  s t a r y m ,  aby módz znieść na sobie 
takie zarzuty... D a j ę  w a m  s ł o w o  h o n o r u ,  
ż e  w s z y s t k i e  o n e  s ą  b e z p o d s t a w n e .  
Mam nadzieję, że w niedalekiej już przyszłości 
przekonają się wrogowie moi o swej niesprawie
dliwości*...

Zapytywany poufnie przez kilku posłów min. 
Trefort, oświadczył im najkategoryczniej, że wszyst
kie obiegające pogłoski o wrzekomyah kradzieżach, 
oszukańczych zam iarach itd, w „Muzeum" i „Ga
lerji" n i e  m a j ą  ż a d n e j  p o d s t a w y .  W pra
wdzie w „Galerji" p a n u j e  n i e p o r z ą d e k ,  
lecz i on nie uprawnia do jakichkolwiek podejrzeń 
pizeciw  jej dyrektorowi panu Karolowi Pulszkyemu 
[ ojciec i syn są skończonymi dżenllemanami, k tó 

rych żadną m iarą nie podobna podejrzywać o ja 
kieś nieczyste sprawki lub choćby tylko o ich mo
ralne wspieranie. Tak samo wyrażał się wszędzie 
sekretarz stanu B e r z e y i c z y .

Nie podobna także pominąć milczeniem 
o t w a r t y c h  l i s t ó w  o j c a  i s y n a ,  wystoso
wanych do redakcyj pism tutejszych. Pierwszy 
z nich żali się u wstępu na nielojalne postępuwa- 
nie tych dzienników, które bez względn na to, że 
m ają przecie do czynienia z n a  s t a r s z y m  
d z i e n n i k a r z e m  w ę g i e r s k i m  i z człowie
kiem. który całe swoje życie sterał w kraju i za
granicą w usługach i obronie spraw swej ojczy
zny —  nie poinformowawszy się przedtem, jak 
należało, wydrukowały skwapliwie tak bolesne oska
rżenie. Śledztwo okaże, że w s z y s t k i e  z a r z u 
t y  s ą  o s z c z e r s t w e m  a n o n i m o w e g o  
d e n u n c j a n t a .  N. p. co do złotych medalów, 
wrzekomo z Muzeum skradzionych, a zastąpionych 
galtrano plastycznemi imitacjami. Z ł o t e  medale 
są ozdoba w i e d e ń s k i e g o  gabinetu starożytno
ści. Gdy była w Budapeszcie wystawa dzieł sztu
ki złotniczej, król w y p o ż y c z y ł  te medale na 
czas wystawy, a zarząd muzealny pragnąc miec 
przynajmniej kopje tych okazów, kazał sporządzić 
dla muzeum wspomniane imitacje galwanoplasty- 
czne. —  Podobnie zaprzecza także syn Karol, ja 
ko dyrektor „Galerji", jakoby 1 ' Łzbiorach obrazów

przestanku pod gołem niebem dla wypoczynku 
koni gdzieś już około północy ujrzał zdała światło 
w Heidelbergu, miejscowości, w której miało się 
rozstrzygnąć niebawem, jak i obrot w tzuue dalsza 
jego pi dróż. Przejeżdżając przez mały płytki potok, 
spostrzegł nagle przed sobą w pobliżu jakiś u oz, 
na około ktorego poruszało się kilka postaci z la
tarniam i w rękach. To niezawodnie biskup —■ po
myślał John —  którego Boerzy zatrzymali... Zna
lazł się już tu i obok tego woza; gdy tenże ruszył, 
w tej chwili zaś odezwał się głos posterunku i 
błyszcząca tu ra  sztućca mignęła mu przed oczyma.

—  Stój... kto to ?
  Swój, dobry przyjaciel! —  odpowiedział

John odwaŻLie, siląc się na wesołość i swobodę, 
jakkolwiek dreszcz trwogi przebiegł mu po calem
ci 01©- • /

Nastała pauza, w czasie której posterunek 
p rz y w ia ł swojego towarzysza. Ten zbliżył się na 
Kłns ziewał f a pierwszy szepnął mu cos do ucha

* czego kapitan t f j ,
dwa s ło w a : „służący biskupa . g P y a
Johnowi cudowna myśl do głowy.

—  Kto pan jesteś, czy może D.ngl 
pytał jeden z nich  łam aną angieiszczyz ą, p 
sząc latarnię w górę i zazierając p
w twarz. j i

—  Jesttm  kapelanem biskupa... 0 Par' 
łagodnie —  i jadę za nim do P retorii...

Boer zaczął przyglądać mu się uważnie. 
Szczęściem m iał John ciemny płaszcz na sobie i 
czarny pilśniowy kapelusz, jakie podobne noszą 
zazwyczaj duchowni, ten sam, który Frank Muller 
przeslrzelił mu był ca polowaniu.

—  W ygląda L ajzupeluej na kapelana —  sze
pnął pe chwili Bcer do swego towarzysza. —  Przy
patrz mu się tylko... ubrany jak  stary gaw ron! 
Co s ia ło  na pizępustce Oom K iugera?  Jeden wóz 
czy dwa, Janie ? Zdaje mi się, że tylko je d e n !

Zagadnięty towarzysz poskrobał się za uchem.
—  Zdaje mi się, że dwa... —  odpowiedział 

nie chcąc wyznać przed kolegą, że nie wie, gdyż 
czytać nie um ie. —  O tak, tak... wiem z całą 
pewnością, że było „dwa wozy" napisane !...

( C i ą g  ó a i i t y  n a s t ą p i) .

Szach perski do papieża.
Z Rzymu piszą pud d. 18. listopada: Pom ię

dzy życzeniami, jakie Ojciec św. Leon X III od
biera ze wszystkich stron świata katolickiego, za
sługuje na uwagę pismo, jakie szach perski prze
słał papieżow. z powodu jubileuszu. Oto jego 
brzm ienie: „Do Jego Świątobliwości, uposażonego 
przymiotami mesjasza, wzniosłego jak mieszkańcy 
świata niebieskiego, do czci najgodniejszego i J a 
śnie Oświeconego Papieża, którego łaska Pańska 
niechaj wspiera. Z radością dowiedzieliśmy się, 
że Wasza Swiętobliwość wkrótce obchodzić będzie 
jubileusz pięćdziesięcioletni wstąpienia do stanu 
kapłańskiego. Ze względu na stosunki przyjaciel
skie, jakie nas z najczcigodniejszą osobą Waszej 
Swiętobliwości łączą i ze względu na wysoką go
dność Papiestwa, które wszędzie uznawane bywa 
jako Głowa Kościoła katolickiego, nie chcieliśmy 
pominąć tej sposobności, aby nie przesłać naszych 
życzeń szczęścia i błogosławieństwa. I w istocie 
byłoby to niestosownem, gdybyśmy w obec tak 
miłej sposobności, w czasie, gdy wszystkich oczy 
zwrócone są na Watykan, zostali wjrłączeni, zwła
szcza, że znaną jest rzeczą, iż od lat wielu pomię
dzy władcami Persji ze Stolicą św. istnieją ścisłe 
węzły przyjaźni i życzeniem naszem najszczerszem 
jest, aby te dobre stosunki i nadal utrzymać, aj na
wet jeszcze bardziej je ścieśnić. Dowiedzieliśmy 
się również z zadowoleniem, że dzięki mądrości i 
pośrednictwu Waszej Swiętobliwości, załagodzono 
pomiędzy różnemi narodami powstałe spory i po
kój został wszędzie utrzymany. Oddajemy —  z za
ufaniem, jakie cały świat w sprawiedliwość i słu
szność Waszej Swiętobliwości pokłada —  hołd i u- 
znanie szczęśliwemu załatwieniu wszelkich spraw 
złożonyeh Waszej Swiętobliwości .do rozstrzygnię
cia Mamy nadzieję, że Wasza Swiętobliwość za 
Bożą łaską jeszcze długie lata bezinteresownie p o 
średniczyć będzie. Dan w naszym cesarskim  pa
łacu w Teheranie, w miesiącu Redieb 1804 i w 
40 roku naszego panowania".

Obcliody narodowe.
,Korespondencje z prowincji).

Przemyśl 30. listopada. Dnia 29. bm. odbył się 
u nas wieczorek Mickiewiczowski, urządzony przez 
towarzystwo muzyczno-dramatyczne, tudzież koło pro- 
teserów. Zebranie zagaił prof. p. Z. pięknie opraco
wanym odczytem: „Mickiewicz w Wajmarze". Dekla
macje: „Do matki Polki" (p. Z.) i „Spowiedź Jacka" 
(p. Zaw. i Żeg,) były do najdrobniejszych odcieni 
wykończone. „Polonez" Mikulego na 3 skrzypce na 
motyw: „Jeszcze Polska nie zginęła", z powodu, zdaje 
się, rozstrojenia się instrumentów, przy panującej w 
sali wysokiej temperaturze, wyszedł nie bardzo jasno, 
natomiast panna St. grała „Balladę" Chopina z wielką 
precyzją, za eo też rzęsiste zebrała oklaski. Symfoni
czne pieśni Moniuszki (pani J .)  zrobiły baidzo miłe 
Wrażenie. Wieczorek zakończono „Preludjum" Chopina, 
ułożonem przez Mikulego na chór damski z towarzy
szeniem instrumentów smyczkowych, fortepianu i har- 
monjum, a przez dyrektora tow. muz., pana L. Die- 
tza, jak zwykle, wzorowo wypracowanem.

To też, opuszczając salę pud tem miłem wraże
niem, byliśmy serdecznie wdzięczni urządzającym ten 
wieczorek na cześć uaszego nieśmiertelnego wieszcza, 
tem bardziej, że sądząc po zapełnieniu sali, kasa na
szych poczciwych weteranów hojnym datkiem zasiloną 
będzie. (®-)

{iks). Buczacz 30. listopada. Jak w roku ze
szłym. tak i wczoraj odbyło się w tutejszym kościele 
parafjalnym żałobne nabożeństwo za poległych w r. 
1831. Słaby udział naszej inteligencji zastąpiły li
czniejsze kożuchy włościan a nieudałą składkę w ko
ściele uzupełniono dobrowolnemi datkami, zebranemi 
po nabożeństwie ua rzecz weteranów 1831 r.

Oświęcim 30. listopada. W niedzielę d. 4. gru
dnia ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mic
kiewicza odbędzie sic w tutejszym kasynie wieczorek 
muzykalno-wokaluy w połączeniu z przedstawieniem 
„Bartosza Głowackiego" i „Kościuszki pod Racła
wicami" .

Z łożce 30. listopada. Dzień wczorajszy, pamię
tny w dziejach naszych porozbioruwych, a przed ó? 
laty wzbudzający tyle nadziei i radości, nie przes.edł 
i w nas.ym zakątku niepostrzeżony. Czcigodny nasz 
a ukochany przez wszystkich probo«zcz odprawił so
lenne nabożeństwo za spokój tych bohaterów, którzy 
nie mogąc na razie wywalczyć wolności, krwią swoją 
użyźnili ziemię ojczystą i przygotowali ją  pod posiew
przyszłych pokoleń.

Nam przypadła w udziale cicha dla tej przyszło
ści praca. Nie zapominając o tych, którzy walczyli 
mieczem i modląc się za ich pamięć, walczmy o 
światło i Btrzeżmy jako najwyższej świętości: wiary 
i narodowości naszej. (só.)

Sambor 30. listopada. W  niedzielę 27. bm. od
był się u nas wieczorek Mickiewiczowski. Zainaugu
rował go profesor Soł. odczytem „Zasadnicza idea 
w życiu i pismach Mickiewicza: poświecenie i mi
łość". Część wokalno-muzykalną wykonały pierwsze 
nasze siły muzykalne ku ogólnemu zadowoleniu.
Z przykrością tylko podnieść musimy hałaśliwe za
chowanie Bię młodzieży szkolnej, wszakże to uroczy
stość narodowa, wymagająca poważniejszego nastroju, 
z którym zupełnie nie licowała niepohamowana jej 
wesołość.

Słyszeliśmy, że kilka osób nosi się z projektem 
założenia towarzystwa muzycznego i dramatycznego. 
Wśród ciszy, obecnie u nas panującej, byłoby to bar
dzo pożądanem, dlatego możemy tylko życzyć dobremu 
pomysłowi „szczęść Boże", trochę dobrych chęci i 
starania a bez wielkich trudności dałoby się takie 
towarzystwo założyć, .właszeza, że jak nac wieezorek 
Mickiewiczowski przekonał, nie brak w Samborze sił 
muzykalnych, które z powodzeniem mogłyby nie jeden 
wieczór uprzyjemnić. [„]

R adziechów  30. listopada. W dniu 27. bm. od
był się w Radziechowie wieczorek Mickiewiczowski, 
którego czysty dochód przeznaczono na zakupno akcji 
banku poznańskiego. Gorące podziękowanie należy się 
amatorowi p. S., który wzorową swą grą wywołał 
bursę oklasków. Młoda dyletantka p. B. wybrała 
sobie nieco za trudny utwór a deklamacja wygłoszona 
przez p. M. wywarła należyte wrażenie. (J.)

Radziechów 30. listopada. Staraniem komitetu 
odprawiono tu d. 29. bm. jako w 57 rocznicę powstania 
listopadowego uroczyste nabożeństwo żałobne za braci 
poległych w boju o niepodległość. Rzęsiście oświecony 
i pi zepysznie udekorowany katafalk (kwiaty z cieplarni 
St. br. Badeuiogo) z oznakami barw narodowych i 
zbroi oraz wieńcem od tutejszych pań, podniósł 
uroczystość patrjotyczną. Po odbytem nabożeństwie 
wieniec złożony na katafalku, podjęło grono pań i 
przy śpiewie „Boże coś Polskę." zawiesiło go na 
krzyżu wystawionym na pamiątkę za poległych, (w.)

Sejm.
P usitdzenie V. z dnia 2- grudnia.

Początek psieJzenia o godzinie 11. min. 30. 
Na sali jawili się P P -  Adam Sapieha i Męciński. 
Ks. biskup S t u p u i ę k i  zawiadamia, że nie może 
brać udziału w obradach, toż samo biskup D u n a 
j e w s k i .  Ks.  B u c h w a l d  otrzymuje 10. dniowy 
urlop. .

Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje spis petycyj, 
z których ważniejsze wym ieniam y:

Szymon Russyniak proboszcz w Myscowej o 
odwołanie reskryptu ra ń / szkolnej kraj. v, sprawie 
uczęszczania młodzieży szkolnej na nabożeństwa.— 
Zarząd główny tow. pedag. we Lwowie w sprawie 
zmiany art. 15, 18 i ^  ust kraj. z 2. maja 1873 
pod względem użycia kar za nieposyłauie dzieci do 
szkoły. — Tow. politech. we Lwowie w sprawie 
przyznania technikom prawa wyborczego z tytału 
osobistej kwalifikacji. — Wydz. pow. w Skalacie w 
sprawie przymusowej asekuracji w gminach wiejskich 
i m ałomiejskich.— Wyd. pow. w Nowym-Targu o u- 
znanie drogi gm. Nowotarsko-Zakopańskiej za drogę 
krajową. —  Ten sam o przełożenie drogi krą, z 
N. Targu do Chabówki wiodącej. — W ładysław 
Tustanowski o budowę drogi z Rohatyna do Cbo- 
dorowa. —  Członkowie 15 gmjn włościańskich pow. 
łańcuckiego o uchylenie noweli drogowej.

Ogółem w płynęło dotąd 240 petycyj.
Petycje te poodsyłano bez dyskusji do odnoś

nych komisyj.
P. G o i ej e w sk  i użila się jak co roku, że 

komisji petycyjnej Sejtn mało przydziela petycyj 
więc raczej ją  zwinąć. Niespokojnego o brak pra
cy posła tego, uspakaja p. gt. B a d  e n i,  wyjaśnia
jąc, że petycje przydzielają się do komisji w miarę 
potrzeby.

Przystępując do  ̂ porządku dziennego, odsyła 
izba sprawozdanie Wydziału krajowego w przed
miocie utworzenia jeduomiljonowego stałego fun
duszu ira bezprocentowe pożyczki dla gmin na bu
dowę koszar dla c. k. wojska, do komisji adm ini
stracyjnej, a sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie reformy ustawodawstwa gminnego do 
komisji gminnej. Gminie Olszanka w powiecie 
Rawskim zezwolono następnie na pobór 75°|0 do
datków do podatkow bezpośrednich n? lat 2 .

Dalej odesłano sprawozdanie W ydziału krajo
wego w przedmiocie spraw górniczych do komisji 
górniczej, sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn
ności tyczących się krajowych szkół rolniczych w 
Dublanach i folwarku Dublańskiego do komisji 
gosp. krajowego i sprawozdanie W ydziału krajo
wego w przedmiocie zaprowadzenia języka wy
kładowego ruskiego w klasach równoległych gi
mnazjum państwowego w Przem yślu do komisji 
Szkol D6J .

Z kolei uzasadnia p. M e r u n o w i c z  wnio
sek swój w sprawie ustanowienia sądów gm in- 
Dych..

Wniosek ten. onegdaj podaliśmy dosłownie. Tu 
zaznaczamy tylko, że wnioskodawca podniósł w 
swem przemówieniu najważniejsze przyczyny i mo- 
tywa, oraz wielką dla mieszkańców wsi pożytecz
ność z utworzenia podobnych sądów gm innych, a 
niemniej że sprowadziłyby one pożądane zbliże
nie gminy do obszaru dworskiego. Wniosek ten 
odesłano do konfisji gminnej.

Do tejże komisji wybrano p. dr. R y b i c k i e 
g o  w m jśl poprzednie? uchwały &ejmu.

Koniec posiedzenia o godz 12. min. 30. Na- 
biępne w poniedziałek o godz. 1 1 . rano.

5 *  .
Klub ś r o d k a  zebrał się przedwczoraj wieczór 

o godz. 7. i pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego 
obradował przez 2 godziny nad ustawą o zakła
daniu i utrzymaniu szkół ludowych.

Dłuższa i ożywiona dyskusja wywiązała się 
naturalnie nad kwestją podwyższenia prestacyj 
obszaru dworskiego. Do głosowania nie przyszło, 
gdyż wielu posłów nie przybyło na posiedzenie.

Z dyskusji przypuszczać jednak m ożna, ze za 
podwyższeniem prestacyj oświadczy się większosc 
klubu.

Ogólnem jest przekonanie, iż prawica sejmowa 
chciałaby spowodować komisję szkolną, ażeby uie- 
proponowała podwyższenia prestacyj, bo jakkolwiek 
w klubie niemal wszyscy oponowali przeciw pod
wyższeniu. chyba nie zbierze się im na wielką 
odVac'f, zwłaszcza posłom włościańskim, głosować 
w izbie wbrew interesowi włościan. Z jakiem i 
rezultatami stanęliby ci panowie przed swymi wy
borcami i to w przededniu nowych wyborów ‘

N astępnie przedstawił p. Wl. K o z i c  b i  ° .
k i  znany wniosek p. Fruclitm ana o !£'ya l naj er 
pisarzy gminnych. W niosek ten p rz y ję 0 
przychylnie, ale szczegółową dyskusję nau j  
przedmiotem odroczono Jo następnego posiea

Zaraz do posiedzeniu sejmów m zebrkła Ą  
.  .  .  i i  „  n n d  przewodnictwem P *komisja b a n k o w a  nod P it>tweX  referatów.
rzewskiego i zajęła się kl.ajowee0 0 banku

Sprawozdauie ^  P  »ześ i D zM  „gólnj 
krajowym rozdzielono na 2 c ■ atotntów
objął p. h i. Lubieński zaś dział o z m i a n i e  statutów
banku p. Smarzewski. ■}> jj-

Również zaraz po Sejmie żebrała się komis,a 
d r o g o w a  pod przewód, p- Męcinskiego.

N astąpił rozdział referatów .
Sprawozdanie W ydziału krajowego z czynno

ści Dep. IV. objął p. D ębowski; ustawę o dojaz
dach kolejowych p. Jaw orski; zas wszystkie pety
cje jakie wpłynęły lub później w] .yuą a dotyczące 
zmiany ustawy drogowej p. Gzaykowski.

* * *
Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  obradowała

również po Sejmie pod przewód, p. hr. Wodzic- 
kiego. Przeprowadzono ogólną dyskusję i udzielo
no ogólne wskazówki p Szuszkiewiczowi w sp ra
wie referatu o kraj. niższych szkołach rolniczych.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. minister dr. Z i e m i a l 

k o  w s k i przybył wczoraj do Lwowa. Dr. Kajetan O r- 
l t c k i ,  emer. radca namiestnictwa, przesiedlił się ze 
Lwowa do Nowego Sącza. —  Biskupem sufraganem

przemyskim r. g. jak donosi Prolom , ma b.ye. wkrótce 
mianowany arcliipresbyter kapituły stanisławowskiej, 
ks. Jul. K n i ł o w s k i .

Nekroiogja Władysław K r y w u l t ,  b. komisarz 
katastralny, urodzony w 1800 roku, zmarł onegdaj 
w Krakowie.

Kalendarz. Sjfcota (3.): Franciszka Ksaw. — 
Wiślimira. Wschód słońca o godz. 7. min. 38, 
zachód o godz. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po- 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głus/.ce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Z Życia towarzyskiego. Adwokat dr. Zygmunt 
E i o e u s e l u i t z  p o ś l u b i ł  p a n n ę  S a l o m e ę  Op e nh e i m,  córkę 
f a b r y k a n t a  w Sosnowcu. Ś l u b  o d b y ł  s ię w  Kato
w i c a c h .

Dyrektor drukarni związkowej w Krakowie p. 
Andrzej Szyjewski wstąpił w związek małżeński z 
panną Emilją (łemkowską, córką obywatela ziemskiego. 
Ślub odbył się w LubaJskie.n.

W Nowym Sączu p. Jan Szołajski, urzędnik 
poczty, zaślubił pannę Marję Damasiewiczównę, córkę 
prokuratora.

Budowę gmachu dla dyrekcji ruchu kolei pań
stwowych w Krakowie na Kleparzu stanąć mającego 
otrzymali pp. Miarczyński, Win.mer i Rotliirsch.

Podziękowanie rady m. Budapesztu, odczytano 
na onegdajszem posiedzeniu rady miejskiej, brzmi jak 
następuje :

„Do JWielmożnego Prezydenta królr stoi. miasta 
Lwowa.

Z żywą ndością wysłuchaliśmy na dzisiejszem 
posiedzeniu sprawozdania naszej delegacji z podróży, 
podjętej do Krakowa celem zwidzenia urządzonej tamże 
pięknej, wysoce udałej i pouczającej wystawy krajo
wej. Przy tej sposobności dowiedzieliśm, się także, że 
do uświetnienia wspaniałego przyjęcia, jakie zgotowano 
naszej delegacji, przyczyniła się w znacznej mierze 
deputacja wysoce szanownej Rady miejskiej lwowskiej, 
której przewodniczący serdecznemi wyrazy witał na
szych wysłanników, jako przedstawicieli szczerze Wam 
przyjaznego, tyloma dziejowemi wypadkami zbiatanego 
z Polską narodu węgierskiego.

Za lo imieniem Reprezentacji miasta Lwowa wy 
głoszono a naród węgierski zaszczytnie podnoszące 
przemówienie i w ogóle szczere przyjęcie —  poczu
wa.ny się do obowiązku gorącej wdzięczności i pro
simy, byś JWPrezydencie w obec Szanownej Repre
zentacji tych naszych uczuć tłumaczem być zechciał.

Z posiedzenia Rady stoł. miasta Budapesztu dnia 
2(3. października 1887.“

Mianowanie. Cesari mianował wojskowego ple
bana w Krakowie, księdza Adolfa Schlaghamera, ka
nonikiem kapituły w Tarnowie.

Z kolei Karola Ludwika. Jeneralna dyrekcja 
tej kolei wydaje jak coroczuie tak toż i na rok 1888 
roczne bilety abonamentowe, które z uwzględnieniem 
nowo otwaitej linji Dembica-Rozwadów kosztują rocz
nie : bilet I. klasy 400 zł., bilet II. klasy 300 zł.,
zaś bilet III. klasy 200 złr. Bilety te ważne są dla 
całej linji i dla obu kolei lokalnych Jarosław-Sokal i 
Dembica-Nadbrzezie Rozwadów.

Biletów rocznych na pojedyncze przestrzenie tejże 
kolei wydawać się nie będzie.

„CorSO" lwowskie. Publiczność naszego miasta 
w obec zasypanych ziemią wałów obrała sobie za 
miejsce popołudniowej i wieczornej przechadzki plac 
Marjacki i ulicę Karola Ludwika. To też szczególnie 
wieczorem panuje tam ruch nader ożywiony, tak, że 
tylko z trudnością można się przecisnąć przez tłumy 
publiczności. W obec teeo ; władza bezpieczeństwa 
powinna zwrócić uacziiiejszą ńw&gi na /pewne indy
widua", które swem ekscentrycznein zachowaniom się 
wywołują publiczne zgoiszenie. Zupełnie to sarno 
dzieje się na ulicy Akademickiej, w rynku i na ulicy 
Halickiej. Czasby był, aby policja, mając w tym kie
runku władzę meugraniczoną, zechciała w niej w zu
pełności skorzystać.

Pogrzeb śp, Jana Czarneckiogo, właściciela
kilku realności we Lwowie i wsi Kaczanówki, nie 
odbył się dotychczas. Komisja śledcza, składająca się 
z sędziego śledczego dra Kownackiego, zast. piokura 
tora dra Heldenburga i lekarzy sąd. dra Luk;,sa i 
Gostyńskiego odbywszy sekcję na zwłokach w obecno
ści dr. medycyny Łopackiego i Barącza, orzekła, iż 
zachodził b łą d  serca i tej tylko okoliczności przypisać 
można n ag ły  zgon śp. Czarneckiego. Mimo tego je
dnak sędzia śledczy oddał jeszcze chemikom żołądek 
nieboszczka do rozbioiu.

Skończyło się na próbach. Rozmaite komisje 
wydelegowane z łona rady miejskiej długo i szeroko 
obradowały nad lepszem oświetleni©111 'plac ^  1 ulic, 
na których panuje ruch większy- W tym celu nawet 
robiono p;óby z lampami rozmait/cn system iw, które 
według uświadczenia pana prezydenta wypadły zado
walająco. Wreszcie z d e c y d o w a n o  się w kilku punktach 
miasta ustawić wzmocnione lampy systemu Suge’a i 
sprawa ta m iału  orzyjść nawet na porządek dzienny 
obrad rady miejslnei # tymczasem z niewiadowyi-li
powodów - ..
u l e p s z e n i e  skończyło się na tem że zaświecane są 
obecnie Kąndelabiy, ustawione w Rynku i na placu 
Marjackim. Niestety 5 latarń gazowych nic jest 
w stanie rozproszyć ciemności panujących w mieście, 
a mimZ ancy stołecznego miasta dalej narażeni są na 
wy pa i przejechania, złamania nogi lub co najmniej 
używania błotnych kąpieli.

aczęlo się tedy od udatuycli prób, a skończyło 
się na niczem.

Spr uy/ą lepszego oświetlenia miasta zajmuje się 
goiąco radny miasta p. B a r d a s z ,  który zapewne 

riajbliższem posiedzeniu rady wmiesio stosowną 
interpelację, tembardzioj, żo za jego inicjatywą na od
powiedniejsze oświetlenie niektórych ulic i placów 
zustałc wstawiona do budżetu stosowna kwota.

(«*•) Romantyczny żarłok. Ran ^ in is ław  O.
miał handel zagranicznych owoców  ̂ i piękną małżon
kę Niektórzy twierdzą, że piękna żona to prawdziwe 
nieszczęście... O ile to iwi rdzcnie jest prawdziwo, 
Nu razie rozstrzygać muiny zamiaru, w obecn/m 
jednak wypadku okazuje się jako uzasadnione. Rani 
O. bowiem nad własnego męża przeniosła urodziwego 
młodziana. „Romantyczny" jednak kawaler byl wiei 
kim amatorem zagranicznych owoców i nie zadowalał 
się idealną miłością, ale składając prawie codziennie 
wizyty pani C., spożywał przy tej sposobności nie,li
czoną ilość tych specjałów. Trwało to mk od r 1883, 
aż wreszcie właściciel pięknej żonki odkrył całą ta
jemnicę, a po ziobieniu dokładnego bilansu przekonał 
się, że przyjaciel domu w przeciągu lat czterech spo
żył owocow wartości 3000 zł. i tem spowodował 
przymusowe zamknięcie sklepu z zagranicznemi owo
cami.

Biedny małżonek w liście wystosowanym do nas 
żali się na owego młodzieńca rozporządzającego takim 
do pozazdrosz<}2?nia apetytem i prosi o radę —  która 
nK stefyw  naszej kompetencji nie leży,

Wa posii dzetiiu k ra k o w s k ie j  rady miejsk. po
stanowiono aktywować urzędy rozjemczo i sądy do 
gńdzenia spraw z dniem 1- lutego r. p. —  Nt py
tanie, co (do miejsca budowy teatru, prezydent Sila- 
chtowsk.- 'oświadczył, że oprocz konserwatorów także

w s z y s t k o  skończyło się na próbach a całe

na placu św.i rząd przeciwnym jest budowie teatru 
Ducha.

Konkurs na posadę lekarza miejskiego w Staroj- 
soli, liczącej 4100 dusz, za wynagrodzeniem 300 zł. 
został rozpisany. Termin -wnoszenia podań do magi
stratu tamtejszego upływa z dniem 31. grudnia. 
Tamże oprożuiona jest także posada akuszerki mioj- 
slejk z płacą 72 zł rocznie.

0 obchodzie rocznicy listopadowego powstania 
znajdujemy obszerną depeszę^ w N ;ue  freie  Pressc. 
Notatka ta opartą jest ściśle na sprawozdaniu dzien
ników miejscowych. —  O obchodzie rocznicy zgonu 
Adama M i c k i e w i c z a  w polskiem towarzystwie 
wiedeńskiem „Ognisko" zamieszcza Szepsu 1'agblatt 
obszerną notatkę w kronice. Pismo to przytacza ury
wek z odczytu Madeyskiegc „O znaczeniu Mickiewi- 
czaV w którym prelegent mówił o naszej przyszłości 
i o braciach zakordonowycli, którym nie wolno w oj
czystej mowie wyrażać swych uczuć...

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc październik i listopad br. Datki nadesłali: 
Artur iir. Gołuehowski fprzez G uzttę N arodową) 
za IoS? r. 40 złr., hr Russocki, Maurycy Hofman i 
W. S rocznie po 25 złr., Stanisław hr. Badem roez 
nie 30 złr., Ludwik Dolanski 2 Rakowy za r. 1888 
20 złr., Jan Komaruicki (pi zez Gazetę Narodową) 
i Leon Syroczyński rocznie po 10 złr., Kędzieiski i 
dr. Natan Loewenstein półrocznie po 10 złi., Apoli
nary Stokowski i Piotr Wayda półrocznie po 6 złr., 
Juljan Biiroszkiewicz półrocznie 5 złr., Mieczysław 
Darowski za kwartał 3 złr., dr. Spausta za kwartał
1 złr., A. Wilczyński miesięcznie 1 złi., rada zawia- 
dowcza gal. banku kredytowego 100 złr., urzędnicy 
banku kredytowego 11  złr. 25 e n t , dr. Zdzisław 
Marchwicki 10 złr., wydział rady powiatowej w Ja- 
rosławiu 25 złr., czytelnia dla kobiet we Lwowie 
14 złr. 10 cnt., przez pośrednictwo K u rjcra  JLwoio- 
hkn)/4  34 złr., Kazimierz Sakowicz, Kaiol Klipa- 
nowski, Józef Nowosielecki z Wojtkowy i N. N. z 
Gorzyc, przez Switkowskiego z Rozwadowa po 5  złr., 
Andizej Kochanowski aptekarz 4 złr., dr. Pawliński 
Maciej Zenon Serwatowski i Szczęsny Kuczkowski po
2 złr.. L. Ł. 1 złr., —  ogółem wpłynęło 452 złr. 
81 cnt.

W miesiącu październikn rozdano 42 weteranom 
zapomogi stale w kwocie 351 złr., zaś w miesiącu 
listopadzie 42 weteranom zapomogi stałe, w kwocie 
351 złr., a 1 weteranowi zapomogę jednorazowa w 
kwocie 8 złr. Nadwyżkę wydatków pokryto z pozo
stałości kasowej z d. 30. września, która wynosiła 
wszystkiego 722 złr,, pozostała reszta 359 złr. amo- 
żliwi jedyn e wynłatę pensji na 1 . grudnia a na 
zbliżają e się święta, polecamy garstkę zasłużonymi 
wctęranów opiece patrjotycznej publiczności. Za pre
zesa dr. L m g ch a m p i, skarbnik dr. B . G oldm an.

Powaśnierii. Z Kossowa donoszą, że skutkiem 
intryg w łonie wydziału powiatowego, powaśniła się 
tamtejsza Polonja urzędniczo-autonomiczna tak dalece, 
iż spowodowała dymisję dwóch członków, tj. sekreta
rza i inżyniera powiatowego. Na miejsce pierwszego 
rozpisani konkurs. Posadę inżyniera, rocte drogomi- 
str/a, nadał wydział panu Mendlowi Schloss, staroza- 
koniieinu ze Stanisławowa, o miejsce zaś sekretarza, 
zachęcony powodz»niem współwyznawcy, stara się po
dobno p. Jossel Tittinger, kahalnik z Kut...

Ofiara moskiewskiej banicji. Przez bzerniowce 
przeciągał ońegdaj —  pisze czerń. Gazeta Polska  —  
skromny kondukt pogrzebowy. Za ubogą trumną po
stępowało młode, kilsuna8toietnir dziewczę, o pięknej, 
bladej twarzyczce i zrozpaczonymi jakby oołąKanym 
wzroku. Dwie, czy trzy jeszcze osoby towarzyszyły 
dziewczynie,^ któr- zaledwie od dni killgi pyzyheła do 
CżnrrifóWiec a Wr gfiwTn’ ' chowała swą mtrtteę;'-p©i 
zostając w obcem mieście chwilowo bez żadnej opieki. 
Smutny ten wypadek spowodowany został najśwież- 
szern rozporządzeniem rosyjskiego rządu, który wszyst
kim leśuiozym mającym służbę w prywatnych. ma
jątkach na Wołyniu i w lessarabji nad granicą gali
cyjską i bukowińską i będącym obywatelami austija- 
cki ni, polecił, aby do dni 14 opuścili państwo ro
syjskie. Jednym z takich oficjalistów był niejaki p. 
Lewitowski na Wołyniu i władze moskiewskie w kil
ku dniach wydaiiły go do (i alieji pod Husiatynea 
Lewitowski pozostał chwilowo w Galicji, aby uregu
lować majątk' we swe stosunki i uratować, ci> można, 
przed .oheiwością czynowników mosl.., —  żonę zaś i 
córkę wyprawił do Czerniowiec, gdzie miaty nań 
oczekiwać. Kobiety najęły skromne mieszkanko przy 
u lediniogrodzkioj w dom 1 panny Kckhaidt, stra- 
s and jeuiiak u ki tka nie zdołała praeżyó nagłej' ruiny 
majątkowej i wygnańczego losu: cały organizm nie-
szczęśliwej kobiety doznał silnego wstiząśmenia i tme- 
gdaj skonała nagle. Lekarze stwierdzili udar sercowy... 
Del to pogrzeb odbył się właśnie. Córka obecnie ocze
kuje przybycia ojca, który nie wie ^szcze o okropnym 
ciosie, jaki mu zgotowały nieludzkie ukazy mo
skiewskie.

Podejrzana własność. Jakiś nieznajomy młody 
mężczyzna, w czarnetn ubraniu, przyszedłszy onegdaj 
wieczorem do szynkowai pod 1. 117 w Krzywezjoach, 
ofiarował szynkarzowi siwy koc, znaczony literą G., 
do kupienia, a gdy tenże n.ulmienił, czy koc ten nie 
pochodzi z kradzieży, umknął, pozostawiwszy koc, 
który został w policji złożony. Zbiegły miał przy so
bie także drugi taki koc. futrem podszyty.

Koń dorożkarski pozostawiony bez dozoru zer
wawszy się z placu Bernardyńskiego a biegnąc ulicą 
Batorego i następnie Karola Ludwika, obalił prze
chodzącą tamtędy Chuje Wasserberg. która doznała 
potłuczenia. Dopiero ua placu (iGłuchowskich przy
trzymano konia.

Sam obójstw o- Jakób Lamenśdorf, 41 lat liczący, 
żonaty, ojciec jednego dz ie cka ,  k t ó r e g o  żitnn surzedn 
w a l a  w o d ę  so d o w ą  w K r a k o w i e  przy baszcie F)ojj»ń 
skicj ,  z a m i e s z k a ł y  pod 1. 5 przy ulicy Floriańskiej, 
a posiadający sklepik z wiktuałami pod 1. 20 prźy 
ulicy Karmelickiej, otruł =ię onegdnjszej nocy w# 
własnem mieszkaniu. Przyczyna samobójstwa nie wia
doma.

Wigilja ŚW. Andrzoja. Czytamy w K u-)erse
W ursz. Ouegdajszego wieczoru w wielu domach, jak 
mikazuie tradycja, lano wosk i ołów. W jednym z 
domów pi'7-}’ ulicy Trębackie;, u państwa R., trzy 
panny, nie poprzestając na ( trzymaniu woskowych i 
ołowianych konterfektów przyszłych małżonków, po
stanowiły spróbować jeszcze jednej zabobonne praktyki, 
zasadzającej sio na wejściu do ciemnego pokoju 
punktualnie o północy i spojrzeniu w zwierciadło, 
w którcm ma się ukazać cień oczekiwanego narzeczo
nego. Zamiar ten przecież w sekrecie się nie utrzy
mał, a 14-letn. brat panien, z natury figlarz, posta
nowił z sióstr zażartować. W tym celu ukrył się 
w masce w salonie, gdzie stało wielkie zwierciadło. 
Punktualnie z uderzeniem północy najstarsza {ani-a 
R. weszła do ciemnego salonu, siostry zaś pozostały 
pod zamki,iętemi drzwiam., oczekując swojej kolei. 
Nagle rozlega się straszny okrzyk i łoskot padającego 
ciała. Przerażone siostry i rozbudzona matka, wbie
gają do salonu, gdzie przed zwierciadłem znajaują 
zemdlałą pannę R., a przy niej stojącego w rozpaczy 
brata. Okazało się, iż chłopiec w chwili, gdy siostra 
stanęła przed lustrem, zapalił zapałkę, ukazując się 
w masce przerażonej dziewczynie. Żart był za daleko
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posunięty, ffdyż pomimo pomocy dwóch lekarzy na
tychmiast w imoy przywołanych, z trudnością zdołano 
zemdlałą ocucić. Panna E. dotychczas świadomości 
nic odzyskała i z powodu rozwijającej się gorączki 
zachod/i obawa zapalenia mózgu.

Zastanowienie robót budowlanych. Warszaw
skie Siowo  donosi, że z dniem 25. listopada wszelkie 
roboty w Warszawie zostały zawieszone. Policji po
lecono dopilnowania powyższego rozporządzenia, nie- 
zachowujacy go pociągani będą do odpowiedzialności 
sadowej. W ten sposób postępują w Warszawie. 
U nas tymczasem we Lwowie pomimo, że nastał już 
grudzień, roboty budowlane są w pełnym toku, a o 
ich wstrzymaniu nawet nikt nie myśli. To też me 
dziw, źe kamienice budowane obecnie są przesiąkło 
wilgocią, a następnie po kilku latach grożą zawale
niem. O ile wiemy, istnieje jakaś ustawa budowni- 
cza dla miasta Lwowa z którą radzilibyśmy się za
znajomić tut. urzędowi budowniczemu.

M orderstwo. Przed dwoma dniami, w pobliżu 
wsi Kamionek poza Warszawą, około wału gocław- 
sk'ego znaleziono ciało zarżniętej kobiety lat około 
27. Wkrótce po wykryciu zbrodni, w łaźni na Pradze, 
zatrzymano człowieka ze śladami krwi na rękach i 
na ubraniu. Był to mąż zamordowanej kobiety. Jest 
on rzemieślnikiem i pracuje w Warszawie; żona jego 
chodziła do fabryki w Kamionku. Żyli ze sobą w se
paracji. Morderstwo spełniona zostało z użyciem pod
stępu, zabójca udał, iż pragnie się z żoną pogodzić i 
skłonił ją  do udania się z nim do Warszawy. Odpro
wadzając ją do domu, spoił ją dla tem łatwiejszego 
dokonania swych zBroaniezych zamiarów. Morderca, 
nazwiskiem Józef FaltyD, przyznał się d» wiuy, mo
tywując j ą  tern, iż nienawidził żony za jej pijaństwo.

Dar dla papieża. Cesarzowa wspólnie z eesarze- 
wiczową Stefanją i kilku innemi dostojneuii damam. 
ofiarować ma Ojcu św. w upominku jubileuszowym 
koronkową albę, która w swoim rodzaju jest pnwdzi-

arcydziełem i itunowic będzie na wystawie wa
tykańskiej niewątpliwie jak najclilubniejszy dowód roz
woju przemysłu artystycznego. Nad wykonani-m tej 
alby, podług rysunku radcy dworu profesora Storckn, 
pracowało 70 robotnic przez dziewięć miesięcy. Wspa
niały ten okaz wystawiony będzie przed wysłaniem do 
Rzymu przez dni kilka w muzeum austrjackiem we 
Wiedniu.

Nowy konkurs piękności. W ciągu przyszło
rocznego sezonu ma być urządzony w belgijskiej 
miejscowości kąpielowej, w Spaa, nowy międzynaro
dowy konkurs piękności niewieścich. Pierwsza nagi oda 
wynosić będzie 10.000 franków, druga 5000 f r , 
trzecia 3000, a podobno ma być jeszcze czwarta, 
piąta i szósta. Podobny konkurs urządzony był tego 
lata w Brukseli, nagrody jednak były o wiele niższo.

Dwie peruki. Przed kilku dniami pochowany 
został w Wiedniu pensjonowany nr»ędnik p. S. Zmarły 
był znanym oryginałem. Miał on dwie żony i w nio- 
zw kły sposób czcił pamięć obu nieboszczek. Kazał 
sobie z ro b ić  z ich włosów dyie peruki, które nosił 
kolejno, a że jedna z żon była blondynką, druga zaś 
brunetką, przeto pan S. ku wielkiej uciesze swoich 
znajomych był raz jasnowłosym, to znów brunetem. 
W testamencie zastrzegł, aby obie pernki włożono 
mu do trumny. To się nazywa być wiernym, aż po 
za grobem i w dodatku dwom żonom!

Szybę sklepową wartości 100 zł. wybił oneg- 
daj wieczorem niewyśledzony dotychczas sprawca 
w handlu Underki przy ul. Krakowskiej 1. 17. Szyba 
Wybita została kamieniem, który wpadł do wnętrza 
sklepu nie uszkodziwszy jednak nikogo.

Tajemnicze zniknięcie. Kapitan artylerji Józef 
Wodniański, wziąwszy z sobą rewolwer, wyszedł one- 
"gdaj z domu i dotychczas nie powrócił. Zachodzi 
podejrzenie, że popełnił on samobójstwo. Dotychcza
sowe poszukiwania pozostały bez skmku

Ogromną awanturę wyy ołał onegdaj o godzinie 
9 . wieczorem miejski strażak ogniowy Wacław Puiik. 
wybijając w domu przy ul. Zamkowej 1. G kilka
naście szyb.

Bada in iasta Lwowa.
(w .) Lwów dnia 1. grudnia. Przewodniczy 

prezydent p. M o c h n a c k i , który zagajając posie
dzenie daje odpowiei na interpelację radnego p. 
Heppego w sprawie tramwajowej. Buch tram w a
jowy w dniu 16. i 17. października był przerwany, 
według wyjaśnienia dyrekeji tramwaju, wskutek 
przyczyn elem entarnych. MiauoWjCie po deszczu 
nastąpił nagle mróz i szyny tramwajowe nie mo
gły być natychm iast eczyszczoni . ] i, ipj wyjaśnia
p. prezydent, że istnieje wydelegowana z Jona 
rady komisja tramwajowa, która Zajmuje się upo
rządkowania stosunku tramwaju do gminy. Sprawa 
ta jest już na ukończeniu.

Radny p. H e p p e  w ykazuje, że dyrekcja 
tramwaju nie dotrzymuje warunków kontraktu 
zawartego z gm iną a ułatwienia udzielone jej 
przez radę wyzyskuje Ka swoją korzyść ze szkodą 
publiczności. Swojego czasu pozwolono, .aby wa
gony tramwajowe były jednokonne, 
tvm warunkiem, jeżeli będą częściej 
Tymczabem obecnie ruch odbywa się co 
u publiczność woli w obec tego iść piec-lndą jak 
tali długo czekać na tramwaj. jeżeli ruch
w skutek „przyczyn elem entarnych- częściej bę
dzie przerywany, w takim razie ponoszą .szkodę 
abonenci, a mianowicie urzędnicy kole owi i k L  
dzieci. F Heppe żąda tedy, aby dyrekcja tram - 
wam ściśle dupełuiala waruuków kontrakt®.

P . prezydent przyrzeka, iż będzie uad tem 
czuwał. - ' J—‘ - ■

Sekretarz rady p. L u k a -  .dczytujepodzięko
wanie reprezentacji m. Buda-Pesztu za ] i : \ i

jednakże pod 
kursować.
minut 10

nienie się lwowskiej rady miejskiej do serdecznego 
przyjęcia W ęgrów w' Krakowie.

Do komisji dla spraw prawniczych wybrano 
pp. Blumenfelda, Duniewicza i dr. Roszkowskiego. 
Z pierwsnym września br. na podstawie uchwały 
rady miejskiej otwarty postał przy szkole wydzia
łowej żeńskiej kurs teoretyczny. Na pokrycie wy
datków otwarcia tego kursu wnosi sekcja V. wy
asygnowanie 400 złr. na rok bieżący, zaś na rok 
przyszły wstawienie do budżetu 1200 złr. Radny p. 
Ciesiob ki stawia wniosek, przejścia nad tą sprawą 
do porządku d z ien n ^o  a t w obec bardzo słabej 
frekwencji uczennic. Wniosek ten przyjęto a 
w obec tego kurs ten zostanie zamknięty.

W sprawie zabezpieczenia dostawy leków dla 
ubogich i zakładów miejskich uchwaliła rada za
wrzeć. z gremjum aptekarzy tutejszych kontrakt 
na 10 lat (od Igo ętyeznia 1887 —  1897) z opu
stem 15%  od obowiązującej taksy rządowej i na 
warunkach dotychczasowych. —  Prawo propinacji 
w Brzuchowicach wydzierżawiono Berlowi Heis- 
bergowi. —  Bezpłatne miejsca nauki śpiewu w to
warzystwie śpiewnekiem „Lutnia" nadano: H elenie 
Małeckiej, Franciszce Kariehównęj, Eleonorze E le
kt, orowiczównej, Eugenji Jacob i M odejtowi W iio- 
szyńskiemu. — Dłuższą dyskusję wywołała prośba 
Towarzystwa muz\ cznego o podwyższenie subwencji, 
a mianowicie z 500 na 1000 zł. Relerent dr. M a
łecki podnosi, że Towarzystwo muzyczne obecnie 
reorganizuje się a do tego są niezbędne znaczniej
sze fundusze. Sekcja V. proponuje podwyższenie 
subwencji czemu jednak Sekcja II. się sprzeciwia. 
Radny p. Czerny przemawiał za udzieleniem sub- 
w e.uji, natomiast, p. Rewakowicz wystąpił bardzo 
ostro przeciw. Towarzystwu muzycznemu  ̂a nastę
pnie przeciw wszystkim dławidudoni, kt.orzy stali 
się prawdziwą plagą publiczności. Obecnie zdaniem 
mówcy y sprawach muzycznych panuje u nas 
przesada, a to jest. klęską dla kraju. Faktom jest, 
ż.o obecnie zmysł muzykalny upadł we Lwowie, ą 
nastąpiło ogólne zbałamucenie. Pomimo, że pan 
Mikuli ustąpił w towarzystwie ciągle panują roz
terki Należy dążyć do tego, aby wszystkie tow a
rzystwa śpiewackie złączyły się razem a ustała 
szkodliwa odrębność. JDalej podnosi p. Rewakowicz, 
że pomimo istnienia Towarzystwa muzycznego i 
kilku towarzystw śpiewackich dotychczas operze 
lwowskiej nie przysporzono ani jednego śpiewaka. 
To też dyrekcja teatru sprowadza zagranicznych 
dławidudów, którzy są raczej przedmiotem zgor
szenia publicznego a nie zachwytu. Towarzystwo 
muzyczne nie popiera wcale Harmonji, a do Kon
certów angażuje muzykantów wojskowych. To 'też 
mówca sprzeciwia się udzieleniu subwencji.

Radny dr. P i ę t a k  udowadnia, że towarzy
stwo koniecznie subwencji potrzebuje, a szkoła na 
nią w zupełności zas ługuje .  Zresztą i flar ze j nie 
może towarzystwo przystąpić do reformy i obsa
dzić miejsce dyrektora i nauczycieh. Mówca kon
statuje , że właśnie towarzystwo muzyczne rozwi
nęło zmysł muzykalny a najlepszym tego dowodem, 
że największe znakomitości muzyczne przyjeżdżają 
obecnie do Lwowa.

R. B r e y e r  występuje także w obronie towa
rzystwa muzycznego. Poduosi on, że nie muzyka 
w ogólności, ale fortepian stał się plagą publicz
ności tak , „że aż się desperacja chwyta czło
wieka-.

Referent dr. M a ł e c k i  konstantuje, że obec
nie w towarzystwie zapanowała ogólna liarmonja i 
że będzie coraz lepiej.

R a d a  u c h w a l i ł a  p o d w y ż s z y ć  s u b 
w e n c j ę  d o  1.000 złr.

Koniec posiedzenia o godzinie kwadrans na 
dziesiątą.

W  iadomości literacki© i artystyczno.
yEw) Opera. Jużto w tegorocznym sezonie, 

sprawozdawca operowy nie lua prawa uskarżać się 
na zbyt uciążliwe zatrudnienie. Jak dotychczas, przed
stawień było pięć, w tych opery jak „Żydówkę" i 
„Fausta" powtórzono dwa razy, a wieści zakulisowe 
niosą, iż wkrótce i- „Trubadur11 ukaże się Pu raz 
wtóry!... Na szczęście czasem zmieniona obsada roli, 
sprowadza jakąś - pożądaną odmianę, chociaż nie 
zawsze z pomyślnym rezultatem.

Podobnie stało się z onegdajszym Faustem, w 
którym po p. Porlhównej objęła rolę Małgorzaty p. 
Silwa. Primadonna ta mimo swej całej rutyny, me 
zaćmiła wrcale debiutantki, a nawet w całości przed
stawiała się o wiele mniej sympatycznie. Śpiewu p. 
SiTwy nie poddajemy ocenie —  niedyspozycja bowiem 
gardła, widocznie jeszcze nie usunięta, zasługuje tylko 
na współczucie. Zresztą Faust drugi podobny był zu
pełnie do pierwszego ż tą różnicą, iż p- Mateo śpie
wał istotnie czyściej, jakkolwiek znowu charaktery
zacją swoją nader raził. Czyżby naprawdę nie można 
złagodzić zbyt markowanego typu twarzy ?

P. Jeromin i tym razem był świetnym — ar
tysta ten ratuje rzeczywiście honor opery tegorocznej. 
Po onegdajszym Fauście dyrekcja zauważyć mogła, 
iż publiczność po raz drugi znanej, ogranej opery 
Ełucliac nie chce —  w teatrze było pusto. Należy 
sic więc koniecznie o odnowienie repertuaru postarać.

tV „Lutni" odbędzie się drugi wieczorek mu- 
zyczny dnia 3. bm., na który zarząd swych c z y n .  
uyc l i  członków zaprasza. Program następujący: 
1. Koncert Rudego na skrzypce. 2. Dwie pieśni na 
chór mięszauy. 3. Schuman-Liszt „Noc wiosenna" Pa
derewski Menuet na fortepian, odegra jianna Sidoro- 
wiczówna. 4 , Gounoda Romans ze „Snftó" i Mozarta 
arja z „Wesela Figara", odśpiewa p. Frenklowa. 
5. Reinooke Balada na chór damski i solo sopranowe. 
Początek o godz. 7. w  poniedziałek d. 5. bm. od-
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Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tow. gimnast. „Sokoł“ w Tar

nopolu, odbędzie się 4. grudnia. Na porządku dzien
nym : 1 . Sprawozdanie wydziału; 2. wybór wydziału; 
3. sprawa ubi irów sokolich; 4. wnioski członków.

Z Izby sądowej.
Ryga 28. listopada.

(O trucie męża).
Publiczność tutejszą mocno zajmuje proces o 

otrucie męża, przed kilku dniami załatwiany przez 
sąd okręgowy kowieński. Podsądnymi są: włościanin 
Wihlup i żona jogo, Zofja, prim o  voto baronowa 
V letinghof-Scheel, z domu baronówna Sasz. Śledztwo 
wykazało, iż śmierć barona Yietinghof a spowodowała 
trucizna, zadana mu przez jego żonę, pozostającą już 
wówczas w stosunkach miłosnych ze swoim później
szym drugim mężem, lokajem barona, Wihlupem. 
Otruty i trucicielka należą do sfery arystokratycznej; 
stosunki ich wciągnęły liczne domy w ową sprawę, 
nadając jej tem samem ogromny rozgłos i zaintere
sowanie.

Zbrodniarka jest osobą p ękną, młodą, świetnie 
wychowaną i wykształconą. Pomimo znakomitej obrony 
znanego adwokata petersburskiego, księcia Brusowa, 
skazano podsądnycli na 13 lat ciężkich robót, oraz 
pozbawienie wszelkich praw. Wihlup liczy lat 22 , 
żona jego 25. Książę Urusow podaje apelac.ę od po
wyższego wyroku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  1 . g r u d n i a .  T r z y  c i ą g n i e n i u  l o s ó w  z  r o k u  
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Przegląd polityczny.
* Sw iet p isze : Polskie dzienniki poznańskie 

nie przestają agitować ńa korzyść zbliżenia się 
Rosji z Polakami. K urj. Pozn. mówi, iż zbliżenie 
to powinno być szczerem aby Polacy, prześlado
wani przez Niemców, nie zostali izolowanymi. 
T a k a  t r e ś ć  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h  w y 
w o ł a ł a  n a j ż y w s z e  n i e z a d o w o l e n i e  
w w y ż s z y c h  k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  
w B e r l i n i e .

* Z wyjaśnień K oln. Z tg . dość ciekawy wnio
sek wyciąga Sudct, a m ianowicie: „C elow ych 
wyjaśnień jest jak na dłoni Trzeba było posta
wić w takiem położeniu dom orleański w Rosji, 
aby przy obecnych okolicznościach Orleanie nie 
mogli wejść na tron francuski. N i e m c o m  p o 
t r z e b n a  j e s t  r z e c z p o s p o l i t a ,  f r a n c u s k a ,  
p o t r z e b n a  i m  j e s t ,  j e ś l i  w o l i c i e ,  r e w o 
l u c j a ,  a n a r c h j a ,  a b y  F  r  a n c j  a, wiecznie po
dzielona na partje. mogła się zjadać wzajemnie. 
Lecz dla N iem iec wcale nie jest pożądanem, aby 
Francja miała króla, który interesa osobiste, oraz 
swego domu zwiąże z iateresam i kraju i będzie je 
go reprezentantem ".

* W edług wiadomości z Petersburga policja 
tamtejsza odkryła dwa nowe schronienia n i h i l i -  
s t ó w i laboratorja dynamitowe, jedno na W asi
lewskim Ostrowie, drugie na Newskiej. Nihiliści 
stawiali przy aresztowaniu zacięty opór.

* K ordd. A llg . Z tg . zamieszcza artykuł l 'ro -  
vinzia l Z tg ., według którego ks. B i  s m a r k  pod
czas pobytu cara w Berlinie prosił pisem nie hr. 
S z u  w a l ó w  a o wyrobienie audiencji u cara. na 
co car przez M u r a w i e w a  poleeił uwiadomić 
ks. Bismarka, iż gotów jest go przyjąć. N ordd. 
A llg . Z tg . dodaje, że wiadomość ta odpowiada 
faktycznemu stanowi rzeczy.

* K reu tz Ztg. zamieszcza oficjalne sprawozdań,e
0 przebiegu zgromadzenia zainicjowanego przez ks. 
W i l h e l m a  w domu h r W aldersee. W edług 
tego komunikatu oświadczył książę W i l h e l m ,  
że celem obrony przeciwko a n a r c h i s t y c z n y m  
k n o w a n i o m  konieczne jest szerzenie zasad 
chrześcijańskich w masach, idea  socjalna chrześci
jańska jest jedynie w stanie przywrócić poszanowa
nie dla władzy i miłość dla panujących. Książę 
oświadczył, że zwołał zgromadzenie z woli cesarza.

* W chwili gdy król rumuński ostatnią sesję 
obecnego perjodu legislacyjnego otworzył mową 
tronową, w której stan kraju określono jako zupeł
nie zadowalający, pojawiła się ze strony opozycji 
publikacja, która nie tyle godną je s t uwagi ze 
względu na swą treść, ile, że podpisaną zostf.ła 
metylko przez znany tryum w irat opozycyjny: La- 
scara Bartagiu, Dymitra Bi-atiano i Vernescu, ale
1 przez członków delegacji komitetu egzekutywne- 
go „połączonej opozycji." M anifest ten ogrom nie 
skrajny, zawiera wszystkie zarzuty, jakie w ciągu 
roku poi" osiły dzienniki opozycyjne przeciw rzą
dowi Bratiana, naruszenie konstytucji, dzikość 
policji, korupcję, demoralizaccję itd. M anifest wy
dany oczywiście. w tym celu, aby bądź co bądź 
spowodować upadek gabinetu. Kraj, mówią opozy
cjoniści, w swym manifeście m usiałby przy dal- 
szem trwaniu obecnych stosunków odpowiedzial- 
uość za nie przypisać koronie — to znaczy czynią 
króla odnowiedzialuym za wszystkie w m anifeście 
uaprowadzone przestępstwa rządu.

J *«ciągi kolejow e
ze Lwowa odehodas fodług zegara lwowskie o.
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9-0 6

Od 20. (Eażĵ milta 1887.
D o  L w ó w *  p r z y c h o d z i } :

Z Krakowa .
Z Podwołuczyak . 
z VoAv .locr.ysk a* ćodiamoi!2 Gz«rniov?iec
z OhyroĄ, s,ryja, Siani,i-.«- 

wa,llus. .Łynai Uawuca ,„«o Z Ubyrowi, siryj,
Z Carowi. ya.„,.iiV>0„ I Stryja i Hnfl(atyn„
Z Beł*°* LToiii»szowk] ‘ !

IjWOv-a odyl.oćzą:
Do Kr**owa .Do podwołoczyak 
D.ł PoaWułoczysk z Podzaniczk Do C»eraiowioc .
O., CLyrDwa, Siiyja> gtaBisł*- 

wowa, Dutzacza i Haaiatyna Do Stryja, Chyrowa 
Do Stryja i Dawoczue  ̂ #
Do Belzoa L̂-1oma®2owaJ .
Pl-Zj-uh dn S tfe n ig ^ r .o w *  :
Ze Ler̂ wa
Odeh. l* Stauisj awpws;
Do Lwowa • ,

UWAGA: Godeiny oinJt£iono grabomf licil P^f
nocną od godsiny 6.toj  w ib c m ó x  do |  m* 69 r u o .  ~

9-34

6 - 3 6
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P o c i ą g  P o c i ą g

4-50
18-38

108
18-89

9*10

kP*96j£

« ;  5 * 2 0

9* 2  9

8-10

* Dzienniki paryskie ogłasza/ą lis t, który n i
by to książę R euss, ambasador niemiecki w W ie
dniu, napisać miał do księcia Ferdynanda. Oczy
wiście publikacja ta jest w związku z sławetnemi 
dokumentami sfałszowanem i, a może także ze 
świeżą podróżą ks. Reuss do Berlina i F riedrichs- 
ruhe. Między innem i m iał ks. Reuss w tym liście 
napisać :

„Z tąd , że dwór berliński w skutek wymagań 
swej polityki nie widzi się spowodowanym do przed
sięwzięcia W. K. Mości zajęcia tronu bułgarskiego 
zachęcać, nie wynika, aby nie m iał on popierać 
Bułgarów wszystkiemi środkam i, jakiem i rozpo
rządza. To pewna, że jeżeli W Wysokość z doj- 
rzafemi i stauowczemi udajesz się do Sofji myśla
mi, to nadejdzie chwila, w której uczucia, jakie 
skiycie żywią w Berlinie dla powodzenie W. W y
sokości jasno się ujawnią i ten wywrzeć mogą 
wpływ, który odpowiada działaniu potężnego p ań 
stwa. Można oczekiwać, że położenie Europy w da
nej chwili nmożebni takie działanie". W końcu 
ks. Reuss żąda klucza do cyfrowanej koresponden
cji z ks. Ferdynandem .

Wszystko to jednak wygląda bardzo podejrza
nie , a publikacja dzienników francuskich wymaga 
wielce potwierdzenia.

* Także weeług .KTBn. Z  g. należy reprodukowauy 
przez Agcnce fJibre list ao owych sfałszowanych 
aktów, jakie hr. Szuwałow z polecenia cara prze
dłożył w ubiegłym tygodniu kś? B i s m a r k o w i .  
Ks.  R e u s s  oświadczył niedawno że nie pisał ża
dnego listu do ks. Ferdynand? Koburskiego.

* Z Sofji donoszą 7e reprezentanci mocarstw 
postanowili złożyć wizytę m a t c e  k s i ę c i a  
K o b u r g  a.

* Deputowani: B e h r ,  B e n n i g s e n  i 
H e 11 d o r  f  uczynili w parlamencie niemieckim 
wniosek o zaprowadzenie 5-letniego okresu prawo
dawczego.

* Parlam ent niem. rozpoczął obrady nad cłem 
od zboża, jioczem odroczył dalsze obradę. M inister 
L u e i u s bronił przedłożenia o cle, wskazując na 
wzmagającą sie nędzę rolniczą i zaznaczając, że 
w razie nieurodzajów i podskoczenia cen zboża bę
dzie można cło zniżyć.

* Za przykładem lekarzy angielskich zaczy
nają i niemieccy lekarze wyrażać powątpiewanie 
co do d j a g n o z y  c h o r o b y  n a s t ę p c y  t r o n u  
n i e m i e c k i e g o .  Ogólnie pomyślny przebieg eho- 
rony, mianowicie fak t, że nabrzmienie ustąpiło, 
przemawia przeciwko tw ierdzeniu , ie  książę do 
tknięty je s t rakiem. Niektórzy lekarze oświadczają, 
że obecna choroba może być ssutkiem  ospy, jaką 
następca tronu przebył przed kilku laty.

* Hiszp. k r ó l o w a  r e j e n t k a  zagaiła Kor- 
tezy, stwierdzając w swej mowie zapewniony pokój 
na wewnątrz, a serdeczno stosunki zewnątrz i z 
papieżem.

Telegramy „Dziennika Polsk “
Wiedeń 1. grudnia. Z Warszawy donoszą do 

Pol. Cor., iż od dłuższego czasu powszechnie 
omawiane translokacje wojskowych oddziałów ro
syjskich, szczególnie kawalerji, w guberniach na 
granicy zachodniej, mają dotąd tylko charakter 
przygotowawczych zarządzeń, bez określenia na 
razie ostatecznego celu. Znaczniejszej koncentracji 
wojsk w pewnym punkcie granicznym dotąd nie 
dostrzeżono. Gromadzenie znaczniejszyen prowian
tów, szczególnie w okolicy nowo utworzonych for- 
tyfikaeyj koło Równa, Łucka i Dubna, gdzie ; bu
dowano ogromne magazyny, zdaje się wzrasta*5 
w ostatnie^ czasach. To samo donoszą z Lublina, 
gdzie oprócz teeo zamierzona je st budowa kilku 
fortyfikacyj. Dia arsenału wojskowego w Brześciu 
Litewskim zaangażowano w W arszawie pod ko- 
rzystnemi warunkami wielu rękodzielników do ro
bót dla celów wojskowych. Dwie wielkie fabryki 
żelaza w Warszawie, a mianowicie firma Lilpop i 
Rau, otrzymała znowu rozmaite wielkie obstalnnki 
na rachunek wojskowego rządu.

Rzym 1. grudnia. W edług najświeższych wia
domości otrzymanych z Afryki m iał negus abisyń- 
ski rozkazać Ras A lluli, żeby misię angielską n a 
tychm iast wypuścił z niewoli. Negus oświadczył 
gotowość jej przyjęcia.

Wiedeń 2. grudnia. W iener Abendpost ogła
sza enuncjację cesarską, w której monarcha z po
dziękowaniem odmawia zezwolenia swego na ob
chód uroczysty czterdziestoletniego jubileuszu swo
ich rządów, gdyż brakuje wszelkiej w tym wzglę
dzie tradycji. Natomiast oświadcza cesarz, że w e
źmie z zadowoleniem udz.iał w wystawie.

Buda-Peszt 2. grudnia. W znanej sprawie 
kradzieży obrazów w muzeum narodowem stw ier
dził i m inister w parlam encie, iż cała sprawa jest 
nieprawdziwą a tylko rozmyślnie wywołaną. Obrazy 
rzeczone znajdują się w M onachium celem restau 
racji. Dziennik' zamieściły tej samej treści komu
nikaty Fr. Pulszky i Karola Pulszky. Również ko
munikat rządowy zbija ziośliwe plotki w sposób 
stanowczy. Na życzenie F r. Pulszky'ego wybrano 
osobną komisję składającą się. z Berzewiczy’go, 
Szalaya, Lipthay’a, Ratha, Irany i’ego i Ileussel- 
in an n a , . celem skonstatowania istotnego stanu 
rzeczy-

Paryż 2 . grudnia. Wczoraj o godzinie 2. po 
południu zawiadomił G r e v y  radę ministrów że 
w obec zmienionej sytuacji nie złoży żadnego 
oświadczenia w parlamencie. O tem . zawiadomi 
R o u v i e r  .zby i poda się ponownie do dymisji. 
Grevy ma teraz podobno możność złożenia nowego 
gabinetu.

Paryż 2. grudnia. Wczoraj o godzinie 8. w ie
czorem ulice przedstawiały następujący obraz.

Przewodnik po Lwowie.
MTTZEHM ZAKŁADU N.AR. IM . OSSOLIŃSKICH 

od gudziny 10-tej do 1-szei przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny.

MUZE JM  PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do o - te j : wstęp w pon ię*T ^e^ 
50 ct., w inne dnie 30 ct.. w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  ijZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 Wstęp wolny.

N IE O S T ^ JąC A  W Y S T aW A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 80 ct., w nie
dzielę 1 święta 15 ct.

B IB U O T E O  U J IM ERSYTEOKA ,  codziennie 
z wyjątkiom dni ferjalnych.

GMACB SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
i  głoszeniu się u zarządcy gmachu.

Szwadrony kawalerji przebywając wyciągniętym 
kłusem ulice przy których znajduje się pałac p a r
lam entarny i elysee wyparły tłum y aż do >1acu 
Zgody, gdzie też takowe się zgromadziły Wśród 
tłumów wystąpili różni mówcy z oracjami, których 
koniec brzmiał zwykle powtarzany tysiącami gło
sów : Niech żyje B oulanger! Precz z G re y m
0  godzinie 10. wieczór plae Stefana zaległy tłumy 
rewolucyjnie usposobionych robotników. D e r o u -  
l e d e  z o s t a ł  u w i ę z i o n y  wśród strasznego 
zgiełku i utarczek z policją. Z a c h o d z i  o b a w a  
i ż  w y b u c h n ą  r o z r u c h y  k o m u n i s t y c z n e , ,  
przygotowane od dawna przez nieprzyjaciół F ra n 
cji i francuskiej republiki.

Tymczasem już o godzinie 8. wieczorem pod
jęto  posiedzenie izb. Rourier wśród poważnej ciszy 
oznajmia, iż Greyy oświadczył, że niema bynaj- 
miej zamiaru doprowadzać do konfliktu z parla
m entem  i nazajutrz (t. j. dziś) postanowienia swe 
ogłosi orędziem. Mowę Rouwiera przyjęto oklaskami, 
poczem izba odroczyła się do dziś godziny 2 . 
z południa.

Paryż 2. grudnia. Tłum y przeciągały przed 
izbą. wołając : Śm ierć F e r r e m u ,  piecz z G r e -  
v y m ! Z tym okrzykiem podążyły przed pałac 
Elizejski. Ulice obsadzone wojskiem, gwardja re
publiki pod bronią. D e r o u l e d e  bronił na 
ulicy Grewyego, przyjęto go jednak z urągowi
skiem. Tłum y ruszyły następnie przed amoasadę 
rosyjską, wołając : „N iech żyje Rosja". „Niech żyje 
Boulanger" !

Paryż 2. grudnia. R o u \ i e r a  oświadczenie 
w izbie dotyczące dymisji gabinetu w skutek sta
nowiska, które zajął G r e v y ,  wywołało burzę 
oklasków. Izba uchwaliła jednogłośnie odroczyc się 
dla porozumienia się z G-e^ym. Toż samo senat.

Bruksela 2. grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu izb oświadczył deputowany Oremans, że 
obywatele narodowości francuskiej nie są p r a 
w d z i w y m i  p a t r j o t a m i ,  że m ają oni ubo
czne cele, nie zawsze zgodne z interesam i pań
stwa. W izbie powstał tum ult nie do opisania. 
Dotknięta lewica poczęła się domagać wezwan.a 
mówcy do porządku. Gdy jednak prezydent wzbra
niał się to uczjnić cała lewica opuściła salę.

Berlir 2. grudnia. W edług K reu tz Z tg . A n- 
glja przystąpiła definitywnie do aljansu mocaistw 
centralnych. Rokowania w tym względzie z Hisz- 
panją są również na jak najlepszej drodze.

W iedeń 2. grudnia. Kredyty 277 50, węgierska 
renta 99*30.

Wiedeń 2. grudnia. W szystkie dzienniki po
chw alają rozporządzenie min. G ? u t s c h a  w sr>ra- 
wie nauczycieli szkeł średnich, piastujących m an
daty deputowanych.

Paryż 2. grudnia. O godzinie 11. w nocy po 
drugiem posiedzeniu izby odbyła się u G r e r y e -  
go narada ministrów, na której wszyscy człouko 
wie gabinetu oświadczyli, iż je s t rzeczą konieczna, 
by Grevy ustąpił. Prezydent odparł, że odpowie
dzialność przed historją za skutki tego kroku spa
dnie na parlam ent. Grevy uważa obecnie dymisję 
swoją -za nieodwołalną.

Noc miniona przeszłe spokojnie. B e r o u l e d a
1 Luizę M i c h e l  aresztowano tylko na kilka m inut 
i tylko w lym celu, Dy dać im ujść przed roz- 
srożonym tłumem.

Lanternt- wzywa matki, żony i córki poległych 
w Tonkinie żołnierzy, bj przed odejściem pociągu 
do W ersalu urządziły na dworcu demonstrację 
przeciwko F err/em u .

W iedeń 2. grudnia Główna wygrana przy ciągnie
niu losów tureckich w kwocie 600.000 franków padła ua 
numer 857.722, druga wygrana na nr. 1,627.783.

Giełda zbożowa: Tendencja bez ożywienia, pgzeniea 
7*‘i2, owies 5 88.

Prtyi«vliB lt ao kwowa
d,:ia 2. grudnia 18S7 r 

I IOTEL ŻORŻA. F. dr. Ziemiałkowski, z Wiednie. 
T. Jodko, z Podoia ros. O. Sala, z Wysocka. M Aywas, 
z Jasienowa. M. Wułański, z Pańczówki. S. Drobniewicz, 
z Dźwieniaczki. L. Piotrowski, z Rosji. H. Ringci- 
heim, z Tarnowa. W. Kinal, z Horoż&u. F. Maier, z 
Wiednia.

H O T E L  FRANCUSKI. A. Noel, z Komarna. E. Kn 
bicki, z Kamionki. A. B erm an, z Wrocławia. Z. Miiiler 
Berlina A. J. Nowak, z Wiednia.  H. Roda«iows„i, z 
Bortnik. F. Janowski, z Królestwa Polskiego. K. W o
źniak, z Stanisławowa. F. Jarnntowski, z Twierdzy. M 
Bauer,  z Wiednia. J .  Hille, z Wiednia. A. Mayer, z 
Wiednia. J. Kdllermann, z Kańczugi. F . Rauch z Iln- 
rodenki.

H O T E L  EUROPEJSKI. Dr. A. Ranpaport, z K ra 
kowa. W ł Gniewosz, z Złotego Potoka. A. K o w n a c k i ,  
z Czernicy. B. Chrząszcz, z Słowity. A. T a b a c z y ń s k i ,  z 
Wróblowic. K. GliieLsniaun, z Berlina. I. Gschihay, a 
Wiednia. T. Żurowski, z Myszkowiec.

H OTEL ANGIEliSKI. J. Ulenieefei, z Ilolostkowa. 
B. Skibniewski, z Balic. B. Wierzchlejski, z Kabarowiee. 
II. Pelz, z Kogiyłowiec. K- Zwolski, z Podola rosyj
skiego. J. Wiśniewski, z G iein itrzyni.c .  K. Potworowski, 
z Ujścia. ___________

N A D E S Ł A N Ą
Dla wygody P. T. Publiczności otworzyłem na święła

W Y S T A W Ę  U W l i Z D A O K Ą
w rynku 32, I. piętro. Wchód przez Bazar Ko- 

nigsbergera, lub z ulicy Trybunalskiej 1. 1911

W szech n au k le k a r s k ic h

J>i*. A D A M  S T R C M lE J j s K I
osiadł w B r o d a c h ,  m ieszka w domu W P 

Hausnera, Rynek. 1902

TEATR H U . SK A RBK A .

TRUBADUR
(II Tr«rator«)

°peia  w 4. iiktncli Jozef \e rdF ogo  
O S O B Y :

H rabia Luna . . . Giardini
Leonom . . . .  Silva 
M annko, trubaaur . Matteo
A iucena, cyganka . . Holmar
Fernando , Koncewncz
Ruiz, powiernik M anrika . Senowski
Inez, powiernica Leonory . Babińska
Starszy cygan . . . Łomiński

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

Jutro  po, południu o godzinie Sciej „PRZEOR 
PAULINÓW " czyli „OBRONA CZĘSTOCHOWY". 
W ieczór wyjątkowo o wpół do 8mej ostatni poże
gnalny występ P r eejozy Grigolatis. Przedstawienie 

lozpocznie: „W ESOŁA W OJN A ".
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Przewyłiorne w smatn i zapacłm
przez S i i e z  sprowadzane

H e r b a t y
c ł i i ń s l s i e -
a mianowicie : Vi kilo

Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- zł.
przedniejsza mieszanka arom. 5'— 
„Taszu* Perła ehin. żółto-kw. 4 '— 
„Juntojezan Peeha,“ hiało-kw 4' 
„Nandżyn,* czarna mocna . . 3 20 
„•Suuchong.* mało narkt>L. . . 2'80 
„Congo,* familijna dobra . . 2'— 
.Proszek herbaciany* . . . 1 50 
„Wysiewki,* z najlep. herbat 170 
„Souehong.1 najprzedniejsza 
w o rygii .  drewn. skrzynkach 4'— 

Nr. 9. „Soućhong, “ powyższa na wagę 3'60

poleca handel 1802 b

si. ueeiEw iczi
w e L w ow ie ,  w  Bynku 1. 42 .

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

Karol Bałłaban
w e  Ł w o n  l e  18u7 

pod „ Z ł o t y m  K o g u t e m 14
ulica H alicka 1. 23,

poleca
1 k.lo KAWY I iquaira w. a. zł. 1-84 
1 „ „ Portoryko 1*92
1 „ „ Ceylon 2'—
1 „ „ Ceylon 2 07
1 „ „ Ceylon grubej 2 16
1 „ „ Ceylon perłowej zT6
1 „ „ Mokki 216
1 „ „ Jawy złotej 216

Ceny kawy są na głównych targach 
tak wysokie, że nawet najpośleduiejsza 
kawa. (którą nigdy w handlu moim 
nie trzymałem) dziś zł. 172 do 170 za 
100 kilo oclona, loco Lwów, kosztuje.

N a j n o w u e

utwory muzyczne
ułożone na

fortepian z o peretek;
H ellm ersb erger  Rikiki

Potpourri,  2 zeszyty po zł. 1'50 zł. 3' — 
Nelly Walzer . . . z ł .  1"—
M illocker Die sieben Schwaben
Pa1 Neekarstrand W alzer zł l ' — 

Marseh . • _ 2P —'75
Potpourri, zeszyt. 2 po zł. 1'50 zł. 3'—

Zeller Der Vagabund
Bosen Walzer . . .  zł. 1 — 
Yertrauliehe Meldung Polka zł. — 60 
I>ie Kartenkahlagerin. PoikaMaz. —'72 
Vagabunileii-CJuarlrilIe . zł. —'72 
Oberst A m or Marseh zł —"bu
Yagabunden Marseh . zł. —'72 
Potpourri, 2 zeszyty po zł. 1'50 zł. 3'— 

F isc h e r  T niu m ere ien  
(Marzenia) Włloe . zł. — 80

do nabycia  

w K S I Ę G A R N I

i m m m
w e  L w o w i e .  CIO

:  P r z e d  k u p i e n i e m

a G ratis każde Wino (z wyjątkiem 
= Szampana) możnal próbować !

PUT A  Ś W I Ę T A  

| WINA.
;  W yciąg z głównego cennika :
| l  fl. wyb. Wina węgierskiego . — '40 

„ _ Zieleniaka Nr. I. . —"55

” " " m  '„ » » » I J I - • —’S0 
„ „ Hegyalayera . —'90
„ „ Samorodnera . 1'—
„ „ » starego . 1'20
„ „ Ofnera Adelsbergera . —'80
„ „ Rustera słodk. . . —'»0
„ „ Budaja . . . .  — 60
„ „ lletzera . . . —'4u
„ „ W eidlingera . . —'65
„ „ N isbergera . . . —'65
„ „ Voslauera . — 80
B „ „ Sehlumbergera —'90
B B Klosti rneubnrgera 120
B „ Goldeka Sehlumbergera 125
„ B Goldmarke Reisingera 1'—

„raz wiele innych WIN szampańskich, 
*  reńskich, franeuskieh, hiszpań ikieh itj.. 
m U  o d k i : kminkowa, pomarańczowa,

wiśniowa, złotówka, różówka itp.
‘/i A- i>5 et. 1,  35 ct. 

i S  Kuntuszówki. ‘j, fl. 60 ct. */a 30 et.
,   H i ó d  j u u o w n k l  flaszka 50 ct.

poleca

H a n d e l  w in  i d e l ik a te s ó w

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny.
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Skład fabryczny
farb, lakierów, pokostów, chemikaiji, 
kiszek gumowyc ■ I artykułów browarni

czych, oraz handel materjałów

w e L w o w ie ,  pod 1. 13, ul- Karola  
L udw,kd (w  lokalne.ściaoh t . iegd ys  

cukierni R o tlen d era ) .

Specjalny handel u t j l w ł ó i  do użjticu

poleca:
Śrut, lotki, kule, kapsle,
U uioertalue smarowidło na skóry, 
Uzeriildłu i lakier dó skór,
Truu ryoi do sk-r ,
Tłuszcz do broui, .
Pmitszwy kouopne, filcowe r korkowe, 
i  łaszczę gumowe nieprzemakalne,dam- 

sme i meskie, _
Wałeczki do okien białe i brązowe, 
Kit i gips do okien,
U c h ta r t e  benzynowe,
Rugożki kokosowe i zelazne,
Latarki stajeune i ręczne,
Batogi kompletne i o.uzyska,
8korai irchowe do powozów,
(jąbki toaletowe i powozowe,
W agi kuchenue,
Sikawki ogrodowe i do oranierji,  
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie, 
noneweczkl na naftę,
Wszystkie gatunki szczotek, 
flegaiy, kiysopompy ete ,
A.i painy chirurgiczne
Cerata na stoły 1 podłogę,
Maszyny do korkowania,
Korki i kapsle do llaszek,
F a rb y  „lejne i lak iery ,
Oliwa do maszyn,
Węzę gumowe i parciane,
Ai ty kuły browarnicze, 
pas) i gurty do maszyn,
1 'reparata do wyniszczania owadów, 
j u m  iraucujka i woskowa do podłeg, 
dJukier w szeseiu kolorach do podług 

r wiele iunycn aitjkułow, które 
w mym szczegółowym Lenniku są 
oznaczone.

Cennik na żądanie gratis i frauco 
wysyłam.

Wszeikie informacje odwrotnie udzie
lam. 17»3

20 parcel do sprzedania
przy ulicach B rajerow sW ąj,  P od lew -  
skiego, S z o p en a ,  M o n iu szk i  i K az i

m ie r z o w s k ie j .  1753

B l iż s z e  in fo rm a cje  udziela  w ła 
śc ic ie l  p. E m i l  B er te m il ia n  Brajer.

Poszukuje się

ucznia do kantoru
z o dpow itdn ią  kwalifikacją a m iano
w ic ie  ukończoną 3cią  lub 4tą klasą  
gimnazjalną, pięknem pism em  i z 

dobrego domu.
Bez pomieszkania i w ik t u , za 

stosownem  w y n ad grod zen iem  m ies ię -  
cznem.

Z głoszenia  uprasaa się nadsełać  
poste restante „Merkury* L w ó w  —  
poczta g łów n a . 1913

Poszukuje się do kupna
większą ilość 

d ł u g i e j  oskrobanej i wolnej od gałązek

Łoziny (prącia).
Oferty wraz z podaniem ceny uprasza 

się adresować do 1963

F .  H O F M A N A

w Rudniku koło Rzeszowa.

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie
dniu 1873, w Paryżu 1878.

F o r te p ia n y  n a  r a t y
dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe i krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks- 
poi t wej Bottfr. Cramer, Wilii. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—3.50 zł. 
Cłavier~ F ersch leiss u . L e ili-A n s ta lt  
v. A . T h ie r fe ld e r , IF ien , FIT.

B u rg g a sse  71. 655

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielka ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzeda,iu takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i p o  3  z łr .  m iesięczn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

P A P IE R  F A Y A R Ii • B L A Y N
04) l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ć w ,  
t r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e n m a t y z m ó w .  z w l c l m l e ń ,  r a n ,  o p a r z ę ' .

o d c i s k ó w  i  n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  5:13

We wszystkich aptekach. Hartowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

Now e zdania lekarzy znakomitych o

I
FRAKU JOZEFA

W O P  Z JE  G O R Z K I E J
według ogólnego uznania najskuteczniejszej ze wszystkich wód gorżkich.

P i  o f .  d r .  B l e s i a d e c k l .  protomedjk i krajowy referent sanitarny » “ 
Lwowie: „Woda gorzka Franciszka Jó/.eta* działa już w małych dawkach 
jako pewny rozwidniający środek, niesprawiająey bólu, nieti-a--ący pr/y  
biiższeni użyciu skuteczności i nieprzeszkadzający trawieniu 1879.

D r . t a ło w a c k i ,  dyrektor szpitala we Lwowie: „Według skutków otrzy
manych na oddziałach powsz. szpitala potwierdzam zgodnie z prawdą, iż 
„Wuda gorzka Franciszka Józefa* zasługuje na szczególne uwzględnienie 
jako pewny, łagodnie działający środek przeczyszczający* 18 i9.

P r o f .  d r .  M a d u r o w ic z  w Krakowie: „W cierpieniaeh położ. i gin. 
sprawia zawsze już w nfałysh dawkach szybko i nieboleśnie zamieizony 
skutek* la79.

D r . W a r s z a n e r  w K rakowie, 1880, członek akad. umiejęt., prezes Towa
rzystwa lekarskiego: W małych zadawana dozach okazała się zawsze 
skuteczną, mogę zatem takową polecić jak najlepiej.

C . k .  p o w s z .  s z p i t a l  w Wriedniu, V. oddział prof. dr. D raehego: 
„W rieżytaeh żołądka i je lit , nawykowem zaparciu stolca, braku apetytu, 
nawałach krwi, krwawnicach, cierpieniach wątroby i chorobach kobiecych 
uzyskano wyborne wyniki.* Wiedeń 1873.

Do nabycia we Lwowie i. E .  M e n d r o c h o w ic z a  K ]  n c k  4 4 ,  
W ik t o r a  b w ld b u u m u , tudzież we wszystkich aptekaeh i handlach 
wód mineralnych, tudzież u dyrekcji wysyłek w Budapeszcie. Należy żądać 
wyraźnie: „ F ra n c iszk a  J o ze fa  w o d y  g o r ik ię j .”  1774

ć io o o o o o o e o e o o o o e o c

8 „WIENIEC POLSKI’
pismo ludowe polityczne

w ychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1  złr. 5 0  ct.

8  „ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

w ych o d z i  we L w o w ie  rok 1 2 - ty  i kosztuje  ca łoro czn ie  3  złr.,  
*  p ółroczn ie  1 złr. 5 0  ct.

Oba te p ism a  W ieniec i Pszczółkę m o żn a  p ren u m e-  
A  rować razem, a w ó w c z . s  ca ło ro c zn a  p renu m erata  obu w y n o s i  

tylko 3  złr. ( , q  ot-) p ó łroczn ie  2  złr., kw arta ln ie  1 z łr .  Oalo- 
w  roczni prenum eratorówie a ła c a c y  z g ó r y  3 złr. 8 0  - t .  u trzym nią  

nadto bezpłatnie Kalendarz" W ie ń c a  i P sz czó łk i  n a  rok "l888.

w  P re n u m era tę  najdogodniej  p i z e s y ł a ć  przekazt-m p ocztow ym
^  pod a d r e s e m :

^  Redakcja i Administracja „Wieńca1 i „Pszczółki" we Lwowie,
^  ulica Akademicka liczba 8

^Galicyjski Bank kredytowy |  
A “
5f

I
W *I
" j

H i

począwszy ś dnia 17. Monada 1885 r |
■ W 3 r d . a j ©

o Asygnaty kasowe B
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

/io:

A
' k

5° o Asygnaty kasowe |
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

lłnij s

T Y L K O  M IE E M S P Ł O D 1JJĄ C A  Y A F T A .

CY3ĉ=ac-^

fcaj)
C D

R. D I T M A R
■ w e  L w o w i e  1817

G Ł Ó W H Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ K .  D ł t m a r a  p e t r o l u  n ł e w y h u -

c  U o w e g o ”
litr  uafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . 24 et.

» ^ sP»d. « sk*ej „ ........................... 22 „
„ „R Ditmara niewybuehowej* . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy na li trze

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
B e zp ła tn a  o d sta w a  do dom u od 5 litró w  z a c z ą w s z y  

w e w ła sn y m  w o z ie , -pg

■ r  T E L E F O N I I  N r .  3 3 6

*
!=-t
aa. ł•—a
PŁE=f

+
ĉ ao j

c=> M
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*t=lO

C-D |

p i e r w s z y c h

znakomitości lekarskich.

E. Nestla mączka dla dzieci
od 16 lat z pożądanym skutkiem używana.

2 1  o d z n a c z e ń  .  Niezliczona ilość
między teini

8 dyplomów
h o n oro w y ch  

8 złotych medali.
( H  a r k a  f  a  b  r  y  «  z  i i  a ) .

M ą c zk a  ta  j e s t  n a jle p s z e m  p o ż y  w ie n ie m  
d la  m a ły c h  d z ie c i.

W  braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odsączenie i jest bardzo łalw: do trawienia, zaleca się ją także i 
d o r o s ł y m  przy f t W p i e n i a c l i  ż o ł ą d k o w y c h  jako doskonałe poży-
wienie. Ażeby siu nsir/.cdz przed roziiuiitemi falsyfikatami, każda puszka opa- 
trzouą jest podpisem H e n r y k a  A T e s t le  a na etykiecie nakrywki znaj
duje się marka oekrouna właściciela głównego składu F .  H e r l y a k a .

Puszka kosztuje 90 ct.

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
Puszkę, kosztuje 50 c t .

Główny ffkhifi dla I  mnv:i w upt&e f i o l r a  D l i k o l n  s f l m  i we
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów lak we J.wowie jaK i na 
prowincji. 16 J .3

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawier ie.

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, któ po na 
nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a iównocześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i uogi zimnieją i stają się lepkie; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak miesiącach połączony z zielonawemi odpływami; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się njeprzyiiosić żadnej u lg i; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszk1 jego s* 
zatkane, skóra sueha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpn i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; eho-y połyka jadło chciwie, pr/.yczem uezuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co zuowu połączone jest częito z biciem serca ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej * 3 ludności tego kraju na tę lub podobi ą 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze trawienie ęotraw taki obrót, że cho
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i miLony flaszek już sprze
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki ekoió.i, noszących rozmaite nazwy, są uastępstwem niestra
wności ; gdy się jednak ten ostatni błąd usnnifc, znikają i inne, będące tylko sym
ptomami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tern jest ekstrakt Shakera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własośeiach p o t ,. ierdzają to 
bez wątpienia. Zuakomity ten środek nabyć można wo wszystkich aptekaeh.

Osoby, cierpiące na zatkanie, używają „ N e l g l a  P i g u ł k i  r o x w a l n i » *  
j ą c e ”  w połączeniu z ekstraktem Shakera. Ś E I G L i A  P H J 1 J Ł K I  rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żół
taczki. Kto je raz spróbował, z pewnością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niesprewadzają bólów. Cena l  flaszki ekstrakt i Shakera 1 złr. 25 ct , 1 pu lełko 
„ S e l g l a  p i g u ł e k  r o z w a l u l a l ą c y c h ”  5u ct.

W ł a S c t d e l  „ e k s t r a k t u  S h i l k e r a ”  i S e l g l a  P i g u ł e k  A .  J .  
W H I T E ,  L i m i t e d  L o n d o n  3 5 .  F Ą K I N t ł D A N  iM » A D  E .  Cl.

S k ł a d  g ł ó w n y  i c e n t r a l n a  r o z s y ł k a  J a n  Y e p .  I f a r n a ,  Apteka
npod złotym JLwem“ w Kromieryżu (Morawia) i w wiem aptekaeh Austrji. 74(j

|G łówna wygrana 
ewent.

I 5 0 0 . 0 0 0  m a rk .

W yg ran e
g w a r a n t u j  e

Państwo.

przez państwo

Oznajmienie 
  szczęścia I

Zaproszenie do udziału w szansach w ygan ia  w wielnicj t —
Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej, w której

8  milionów 902,000 marek
z  p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  )» F  *  m  u  8 z  t | .

Wygrane tej korzystnej loterji p i e n i ę i n i a h o v \ T t - k - ^ “ ‘ł 'lk0 9SM0losow zawiera, są następujące,
X a j w j i ś z i i  w ygrana wynoei ewent. marek.

Premja 3 6 6 , 0 0 0  ma r ek  
1  wygrana po iii>0,000  n
3  wrarrane uo 1 0 0 , 0 0 0  nwygrane co 10 0 ,0 0 0  
1 wygrana P° Ś 4 0 ,000  
1  wygrana po
3  wygrane jm
1 wygrana po 
1  wygrana po 
1  wygrana p° 
1  wygrana p° 
5  wygram P° 

3 6  wy gran. f'° 
5 6  wygran. P° 

106  wygran. P°

7 0 . 0 0 0
O >,.rOO „
5 5 . 0 0 0  „
5 0 . 0 0 0  „
4 0 . 0 0 0  „
5*0,OM) „
3 5 .0 0 0  ”
10.000  ”  

5 ,0 0 0  ” 
5*«OOo marek

3 5 0  wygrj 

7 3 0  -¥3gnUi- iJ0
51-* ...f'grau- f 0 3 , 0 0 0  marek

. 1 •*»><> „
1 " J pO ÓOO „
1 4 .-J wygran. po 3 0 t> „

3 0 0  1 5 0  „
»8 ,S00  wygran. po 1 4 5  „

7 ,0 0 0  wygran. po 1 3 4  „
lO O  » 4  „

7 ,8 5 0  wygran. po 6 7  „
4 0  AM n

itd. itd. ogółem 4 6 ,5 0 0  wygranych

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7  oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia. O g ra n a  1. kl. 5 0 ,0 0 0  im, podwyższa się w 11. kl.
na 5 5 ,0 0 0  m .,w IH - ki na # o ł 0 o o  111., w IV. ki. na 7 0 ,0 0 0  m , w V. kl. 
na 8 0 ,0 0 0  im. w VI. kl. 0a 1 0 0 ,0 0 0  in., w VII. kl. na 3 0 0 ,0 0 0  m. i z prern. 
3 0 0 ,0 0 0  m. ewentualnie na 5 0 0 ,0 0 0  m. Dla p i e r w s z e g o  c i ą g n i e n i a  

w y g r a n y c h  U r z ę d o w n i e  ustanowionego, kosi tu je:
C ały  los orySin tylko 3  z łr. 6 0  ct. czyli o m u rek — fen. 
P ó ł losu o ry« inttjM. tylko 1 z łr . 8 0  ct. czyli 3  m a re k  — len. 
Ćwierć losu orygui. ty lk o — złr. 9 0  ct. czyli 1  m a re k  5 0  len. 

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane
\ .. J „ łn r»T fi II I GUI til..n .. t-ATonUla ni,-. 'i *1 fr9Iltnw9no

odeainie po ““lycuiuiast urzęuuw^ usię  ciągaiema. r u u  l uoroem
państwa, w którym uwidoczujoug gą wkładki, i rozdział wygranych na 7 klas, 
rozsyłam z góry gratis.

W y p ł a t a  * r v *< łeTka  p i e n i ę d z y  w y g r a n y c k  następuje 
przezemnic wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją.

Każde ^mówienie można pojedyńczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznię, albo za pomocą rekomendowanego listu. * ^ 1 ^

U p r a s z a  s i ę  z  7/ l e e e u i u m i  z e  w z g l ę d u  n a  b l i z k i e  
c i ą g n i e n i e  u d a w a ć  „1^  z a r a z ,  j e d n a k  t y l k o

do dnia 15. g ru d n ia  b. r .
z z a u f a n i e m  d o  1831

Samuela Heckscher senr., wekslowego w Hamburgu.

Z M I A N A  L O K A L I  .  8

P. T.

Z dniem 1. Grudnia t. r. prsenioełem mój
(w r. 1862 założony)

HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH i  IT R O B Ó I NOŻOWNICZYCH .
f■ .i■ 1 finiiii: ł

A N T O N I H A L S K I r
do lokalu przy piacu Marjackim pod liczbą 9 t

(obok handlu lamp Wgo Ditmara)

o czem mam zaszczyt Szanowną- P . T. Publiczność Zawiadomić, l i -
łącząc prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci. G

Z Wysokiem poważaniem R

A n to n i. S a l s k i .  C
J < ¥ 3 P P P P P P f V ^ ^ P R R P P P P n P P P P P P V

F r a n c i s z e k  T i t l
skład fabryczny przednich sulcień i towarów wełnianych

w Bernie (Morawa) erosser Piatz Nr. 19. isoj
Poleca swój najlepiej dobrany skład na ka^d^ pore roku, jako 
też sukna na cale wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.

W zo ry  b e zp ła tn ie .  — Z c ło ź o n y  w  r o k u  1 8 4 2 .

Ostrzeżenie przeciw podruliiaezom.

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ c w

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom które mu towarzyszą .jako to : 
K RW A W NICO M , ŹÓLCr, B r a k o w i  APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM Ż.OŁĄDKAI KISZEK i.t.d 

Bardzo przyjemny do zużywania,— r ,e zawićra 
■w sobie żadnej cząstki drażniącej, -  bierze się 
nie zmieniając w niczćm ani przywyknień urn 
zatrudnień codziennych.

Niezbędny i n ieszkodliw y la w e t  kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Śpzedaje się we wszystkich składach materyalów 

aptecznych i w aptekach.

PastUles de

TAMAR 
INDIEN 

GRILLON
Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

Nie potrzeba golarza!
A p a r a t  d o  s z ty ;k iego  i  b e z p ie c zn e g o  goł n ia .  Przez 
wieloletnie faehowe studjum udało mi się w kim u skon
struować aparat do s z y b k ie g o  i  b ez p ie c zn e g o  g o le n ia ,  
(n i e  h y b e l  go/arsAti)  którym może się golić każdy uie- 
umiejąey, bez liiebezjiieczeiistwa skaleczenia, najgęściejszą 

brodę w przeciągu minut}' lepiej iliż każdy golarz.
Cena 1 sztuki wraz z przepisem użycia 1 złr. 90 et.

Rozsyłka za pobraniem. 1890

MIKOŁAJ HlRNBAL, fryzjer, Wiedeń, I. S c M tc n te te i  Nr. 4.
8 w i a . d e c * w o .  Do pana Misołaja II i i ii b a l  w Wiedniu. Otrzymałem dz.ś 

pańską brzytwę bezpiei zoństwa a p.óoi natychmiast ...obioi. — wyp.dł^ .•adawalnia- 
jąeo. Upraszam przesiać mi niezwłocznie 1 pasek do ostrzenit, za 1 zlr  50  ct., 
1 pędzel do golenia i 3 sztuk mydła do golenia za pobraniem.

Betuo, 13. Sierpnia 1887. E d w a r d  M ott,
kadet zast. ofic. 25 batalj.  strzelców.

X X X X K X X X K X X K * t t X X f c K * > m K K K K *

Towarzystwo powroźnicze g
I T  w  H
X  Stowarzys .enie zarejdutrow ant z po^ęką ograniczoną i subw en- 
K  cjonnwane przei WjBoki WydŁiał krajowy we Lwowie J |
J ę  poleca swoje wyroby pow roźnicze: 1795
4#  Postronki do sz l i  i c h o m ą t ,  lice, tz le  parciane i w skórę obszyte,
S  naszeluik i z łańcucham i, uźdłienice, krowiaki i wołowody, linewki •m  
g  i paw ęzniki do wo/.ów, liny do kafaru, gorzeln i, kopalń i ciągnie- ^  
#C  nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej gru bośc i .  Gurty J  
^  tapicerskie konopne i jn to i e. H am aki (H augem athen), sieci 

rozn :go rodzaju do vył> łow etw a i polow ania, sieci na konie 
y  (m aski) od m uch. ^
JK , s z c z e g ó ln ie j sz ą  u w agę  zasłu gu ją  n a sz e  bardzo tan ie  S
2  c h o tn ik i  szp a ga tow e  na w sc liod y  i korytarze, p rzew y zsz  jące  pod J  
^  każdym w zg lę d em  w, zystk ie  tego  lo dza ju  w yroby f a b r y i z n e M  

L kokosu i juty , pdSy m a s z y n o w e  tań sze  o 5 0 %  od sk ó rzan y ch  
a w iele  od n ich  s .In ie jsze  i g u r ly  do ob j u i a  w ózków, trw a lsze  

y  od w sze lk ich  tego  rodzaju w y r o tó w  koszykarek .cn .
^  Oprócz p o w y ż sz y c h  w yrab iam y  w sz y s tk o  co w zakres  ^
^  p o w r o ź n i i tw a  n a leży  po cen a ch  jak n a ju m ia r k o w a ń szy ch .  ^

^  C enniki na  żąd an ie  darm o i o p ła tn ie .  S

D y r e k t o r :

K m . L e o n  P a s t o r .  j g

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te .

po I 1/1* centa od wyrazu.

Mło d u  osoba, poszukuje umieszcze
nia w prywatnym domu do towarzy

stwa starszej osoby lub też do zarządu 
i szycia. Bliższa wiadomość w Admini
stracji „Dziennika Polskiego*.

K i l k a  o b r a z ó w  ó w i ę t y c k  (olejo- 
druków) tanio  ac  s p r z e d a n ia  p r z y  u l ic y  

K a l e c z e j  1. 9, I . p ię tro .  Z a w s z e  po p o 
łu d niu .

D n tyn o w a n y E k sp ed yto r P®- 
J\ cztow y i  telegrab stu  z iO-letnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia. Tenże 
j ł l t  kauojonowaiiy był administratorem, 
posiada chlubne świadectwa i może przy
jąć posadę zaraz. Listy pod: „Ekspedytor 
pocztowy* do Administracji „Dziennika
Polskiego.* 461

D i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
J J  plany, etykiety kupiecKie i t. p. wy
konuje to  niSKich cenach Zakład arty- 
8tyezno-litograflczny Antoniego Przyszlaka 
w. Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Rok założenia 1878 Gwarancja lat 10. 
Fortepian nowy Hamburgera — oraz 

Pianino niemieokie, także przegrany fiiigel 
S znab la , bardzo tanio do nabycia 
A. Alseher, Lwów, ul Akademicka 1. 26.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4  0  ę \  p o k o j e  z przynależuo- ]
ę m  sulami p o k o j e  k a w a 

l e r s k i e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- \ 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmujC i 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 432

a  i  r e d a J c t o i r ; J ó z e f  L a b k o 5 v n i c k L Fapiei z fabryki Z  D r u k a r n i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o “ p o d  z a r z ą d e m  J a n a


